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Wielka polityka i cicha filantropia
W czo ra j poda liśm y depeszę, donoszącą o

aw w em  w ystąp ien iu  delegata  papiesk iego 
jata D óm ym  Śląsku, mons. Ogno —  w ym ie- 
rzonem  przec iw  n ie licznym  księżom  pols- 
foim., k tó rzy  —  o ile  chodzi o k le r  górooślą- 
Inki —  n ie zac iągn ę li się w  szeregi ren ega ­
tów .

N azw isk o  pełnom ocn ika papiesk iego już 
■nieraz figu row a ło  w  prasie po lsk iej z okazy i 
'n ieprzychy lnych  d la  P o lak i kroków . Św ieżo 
[M eryk a ln y  „G łos Narodu“ , w  artyku le, zm ie­
rza ją cym  do oczyszczen ia  akcy i arcybiskupa 
(Theodorow icza w  Rzym ie, pośw ięca  ubocz­
n ie  tej osobistości k ry tyczn e u w ag i:

S tw ierdziw szy , iż  b iskupi polscy nadęli 
•przekonać papieża, że n a leży  usunąć znan y 
an typo lsk i zakaz kardyna ła  Beirtrama, do­
d a je  „G łos N arodu 11:

„ I  tu  dopiero, w  Paryżu , doszła  ich  (b i­
skupów ) w iadom ość, że de legat papie­
ski n>a G órnym  Śląsku, ks. Ogno, w ca le  
n ie  zastosow ał się do now ej — p rzych y l­
nej Po lsce  —  oryen tacy i S to licy  Apostoł 
•skiej.

Z m ien ił on okóln ik  kardyna ła  Bertra- 
m a  o tyle , że pozw o lił ks iężom  na b ier­
ny udział w  w iecach  p leb iscytow ych  (t- 
j. obecność na zebraniach i  słuchanie 
m ów ), natom iast u trzym ał w  m ocy za­
kaz  p rzem aw ian ia  ks ięży  na zebraniach 
i g ro z ił su row em i karam i aż do suspen- 
zy  w łączn ie  tym  księżom , k tórzyb y  na 
w iecach  przem aw ia li..."

A  da lej p isze tenże dzienn ik  pod tytu łem  : 
r„K s . Ogno „n ie  w ie "  o stanow isku  P a p ie ża ":

„W  k ra ju  zasta li ks. B iskup i sytuacyę 
następu jącą:

Nuncyusz ks. R a tti o trzym ał z  W a ty ­
kanu  te legram , donoszący, iż  ks. Ogno 
zosta ł ju ż  te legra ficzn ie  przez S to licę 
św. zaw iadom iony, iż  ośw iadczenie, og ło ­
szone przez obu polsk ich  biskupów , po­
siada zupełną aprobatę P ap ie ża  i z jego 
upow ażn ien ia  zostało opublikow ane. A* 
łe cóż się dzie je?  Ks. Ogno ośw iadczył 
w ys łanem u  przez nasze m in isterstw o 
spraw  zagran icznych , p. Okęckiem u, że:
1) żadnego telegram u, o jak iem  m owa, 
z R zym u  n ie o trzym ał; 2) telegram , w y ­
słany do R a ttfego , n ic go n ie  obchodzi, 
ho ks. R a tti n ie jes t jego  zw ierzch n i­
kiem . I  ks. Ogno rzeczyw iśc ie  dalej g ro ­
z ił suspensam i księżom  za  udział czyn­
ny na  w iecach p leb iscytow ych ".

Jak na leży rozum ieć tę krnąbrność ks. O- 
' gno w obec dyrek tyw  papieskich, to jaw ne 

lekcew ażen ie  w o li sw o jego  m ocodaw cy, a 
j zarazem  g łow y  Kościo ła?

Stara, w atykań sk a  dyp łom acya  rozporzą- 
f dza tęg iem i g łow a m i i zgo ła  nie składa się 
i z  lu zaków  na jrozm a itszego  pochodzenia, z 
| k tó ryck by  każdy c iągną ł po sw ojem u  —  ten 
1 do  Sasa, tam ten  do  łasa...

N ie  jes t zgo ła  podobna do iim prow izow a- 
' nej dyp lom acyi polsk iej, gdz ie  każdy am ba­

sador m oże istotn ie robić, co m u się podoba. 
A  tzat>em czy koniecznie m am y nie w ierzyć 
tw ierd zen iu  mons. Ogno, iż  depeszy żadnej 
na sw oim  posterunku n ie  otrzym ał?...

P rzed z iw n ym  tra łem  „n ie  doszła go"...
N atom iast rezydu jący  w  Po lsce nuncyusz 

papiesk i R a tti chętnie pośw iadcza, że talca 
depesza została  bezw aru nkow o wysłana...

I  w szystko  w yp ad ło  jak  n a jlep ie j: Ks. O g­
no na G órnym  Śląsku dogodził N iem com , 
ks. R a tti w  Po lsce po tw ierdził p rzychylną  
d la  Po lsk i zm ianę kursu W W atykan ie... P. 

[P .  b iskupi m og li się w  W a rszaw ie  pochw a­

lić, że tę zm ianę on i spow odow ali, ty lk o  że
Ogno now ych  w skazań  n ie  w ypełn ił, w yk rę ­
cając isiię, jakob y  o  nich nic n ie w iedzia ł.

R zym  nas pokochał, ty lk o  jak iś  in trygan t 
germ an ofilsk ie j o ryen tacy i spara liżow ał do­
bre chęci Rzymu...

T a k  rzeczyw iśc ie  kom entu je tę spraw ę 
prasa k leryka ln a.

M y m og libyśm y uznać i  kom entarz nieco 
odm ienny.

W  dyp lom acy i europejsk iej n iem a sam o­
w o ln ych  odskoków  jednostek : je że li hr. de 
M anneville  u praw ia ł w  C ieszyn ie po litykę 
czeską, —  to  taką d y rek tyw ę  m ia ł n a jw id o­
czniej od sw ego rządu. Jeżeli kom isarze- 
A n g licy  w  Gdańsku kaptu ją  sobie bakaty- 
stycznych  p o lityk ów  gdańskich, kom entu­
ją c  n iem al każdy  w y ła n ia ją cy  się punkt 
sporny na n iekorzyść Po lsk i, —  to  n ie  dla­
tego, iżby  osobiście by li en tuzyastam i g ło ­
w aczów  gdańskich, lu b  czarnym i charakte­
ram i w  stosunku do Po lsk i, lecz  dlatego, że 
rząd an g ie lsk i chce poisiąść w  Gdańsku na 
sw oje potrzeby punkt oparcia  —  sied lisko 
w p ływ ów  nad B a łtyk iem  i  w o li ted y  ogra­
niczać p raw a  P o ls k i

Tak  sam o w  in teres ie  W a tyk an u  leży 
anadź u praw ian ie p o lityk i filoniem ieiokicj 
na G órnym  Śląsku. Inaczej żaden Ogno nie 
m ógłby zasiedzieć m iejsca  w  tej dzieln icy.

Bądz co bądź, —  m im o strat terytorya l- 
nyoh na Pom orzu  i  w  Poznańskiem , —  n a j­
w iększą  potęgą  w  R zeszy n iem ieck iej są 
Prusy, —  w  w iększości protestanckie. W  in ­
teresie R zym u  leży, ażeby nie zrażać k a to li­
ków- pruskich... A  jed n ym  z centrów  k a to li­
cyzm u p iń sk iego  jes t w rocław ska  katedra 
biskupia, —  siedziba kardyna ła  Bertram a. 
W roc ła w  i K o lon ia  m a ją  stale d la  Rzym u 
specya lny w alor.

Rzesza n iem iecka  pozostała m ocarstwem , 
a k a to licy  n iem ieccy nie są ciem ną, potu lną 
trzódką, k tóra  się zad ow o li jak im ś kom ple­
m entem : w ym a ga ją  od R zym u  czynnych do­
w odów , że w  po lityce n ie psuje im  szans!

D alej dyp łom acya  w atykańska  dobrze 
w idzi, jak  w ie lk ie  m ocarstw a oc iąga ją  się i 
usiłu ją  w y  kw itow ać  Po lskę m ałym  u łam ­
kiem  Górnego Śląska. W  tych  w arunkach 
tem  m niej w iskazanemby by ło  w yryw a ć  się 
ze zw a lczan iem  hakatystycznych  ukazów  i 
prusk iej tak tyk i kardyn a ła  Bertram a.

Trzeba  to zrozum ieć: dyp łom acya  nie jest 
trybunałem  dla w ym ia ru  spraw ied liw ości. 

* * *

L is ty  pasterskie b iskupów  polskich  pełne
są ostrych  w ycieczek  przec iw ko „h ere tyc­
k im " organ ie acyom  am erykańskim , które 

na zdew astow anym  gruncie Po lsk i niosą 
cichą pom oc filan trop ijn ą  szerok im  sferom  
ludności. Gzy ob aw ia ją  się ja k ie jś  n a tarczy­
w ej propagandy ow ych  organ izacy j?  P rz e ­
ciwnie, zachow u ją  się one w ca le  dyskretn ie. 
Jeżeli coś m oże korzystn ie specyaln ie ku 
n im  usposabiać, to  ów  kontrast, że obyw a ją  
się one bez po lityk i, bez dyp lom acyi, że n io ­
są one zda ła  od zgie łku  po litycznego pomoc 
sam arytańską —  da lek im  —  innowiercom ...

Ten  kontrast w  zestaw ien iu  z Lu tos ław ­
skim i, A dam skim i, lub O gnam i w yd a je  się 
być m oże biskupom  —  W idow isk iem  niepo- 
żądanem. A le  czem uż w  ustro ju  kato lick im  
to pole le ży  na jbardziej od łogiem ?

Oto n. p „ co o m isy i m etodystów  w  Polsce 
pisze w  „R obotn iku " tow. W ł. W .:

„A m eryk ań ska  m isy a m etodystów  pełni 
u nas cichą, sam arytańską pracę. N ik t o 
n iej nie m ów i. M ało kto w ie. Oni sam i są 
skrom ni, pochłon ięci sw ą dzia ła lnością  hu­

m an itarną. Są to  p ra w d z iw i m isyonarze hu­
m an itaryzm u, u rzeczyw sitn ia jący  w skaza­
nia Chrystusowe.

Napi zyk ład  taka Am erykanka, raiss Quąy 
łe, k tó ra  z  k resów  naszych, zn iszczon ym  
przez w o jn ę  i  nędzę, w y ła w ia  biedne, g łod ­
ne sieroty, często podobniejsze do zw ie rzą ­
tek, n iż do iistot ludzkich . W y ła w ia  je, aby 
um ieścić w  S ierocińcu  Grochowskim , k tóre­
go  jes t duszą. Znany, pełen h istorycznych  
wspom nień, zapuszczony budynek, m etody­
ści w yd z ie rża w ili od ks. Lu bom irsk iego  i  
doprow adziw szy  go  do  stanu używ alności, 
s tw orzy li z  n iego  sierocin iec, będący w ra z  z 
pa rom orgow ym  ogrodem  p raw d ziw ą  d la  
tych  d z iec i oazą.

Zn a jdu je  s ię tam  50 dzieci, z  k tórych  p o ­
łow a  po jechała  do C iechocinka na  kuracyę- 
Dziecko, w yc iągn ię te  z otch łan i nędzy i  n ie­
szczęścia, (jest zadowolone, że tra fiło  do sie­
rocińca. M a tu  bow iem  staranną ooickę, za ­
msze jest syte, czysto ubrane, troszczą  się 
o jego  zd row ie  fizyczne i  m oralne. (D zieci 
tradycy jn ym  zw ycza jem  odm aw ia ją  m od li­
tw y  —  ka to lick ie ). N au czyc ie lk i P o lk ^ m a ją  
nad n iem i opiekę. P row adzą  zabaw y, k ie­
ru ją  sloejdem  i  t. d. Jest to m ały  św ia tek  
dziecięcy, p ra w d z iw y  dom  dziecka.

W  sierocińcu  w szystk ie  dzieci są zdrowe, 
wesołe, rum iane. W spom n ien ia  nędzy i  o- 
kropności w ojennych , przez k tóre  przeszły 
te m ałe dzieciny, zac iera ją  się ~v ich  pam ię­
ci. D zięk i (m etodystom  dziec i te m ożna w y ­
chować na pożytecznych członków  społe­
czeństwa. T e  sieroty, często bezim ienne, gdy 
podrosną, pó jdą  do szkoły, rów n ież  przez A- 
m erykan ów  u trzym yw ane j w  K larysew ie, 
gdzie są ju ż  z  dna nędzy w y łow ien i starsi.

G dy się w id z i ten  ogrom  pracy, k tóry  m e­
todyści w yk on a li w  P o lsce  i  to w yk on a li bez 
w ie lk iego  rozgłosu , te kuchnie dla in tełigen- 
cyi, dom y d la  starców, sierocińce, rozdaw ­
n ictw a  odzieży  i  t. p., —  nab iera  się dla tych 
lu dzi ogrom nego szacunku.

W a rto  ich  stanow czo poznać i na leży  się 
zapoznać z  tem , co u  nas zrobili. A  zrob ili 
w iele. A  ja k  dotąd, pracy ich ogół stanowczo 
nie docen ia".

Przeciwko napaści oa Małopolska
L w ów  (tel- p ry  w.). W obec n iebyw ałe j w  

dzie jach  w  prasie po lsk iej napaści na  Mało- 
polskę, ja k ie j dopuścił się p. W ład ys ła w  
Rabski w  „K u ryerze  W arszaw sk im ", i  w y ­
w ołanego 'nią uzasadn ionego oburzenia, w y ­
dzia ł obu Izb  lw ow sk ich  zrzeszeń dzienn i­
ka rzy  u ch w alił jednom yśln ie na w spółnem  
posiedzeniu  następującą rezo lucyę: Syndy­
kat i T ow a rzys tw o  dzien n ikarzy  polsk ich  we 
L w ow ie  zaw sze potęp ia ły  u ogó ln ian ie w  pra 
sie zarzu tów  p rzec iw ko jednostkom  lub na­
w et w iększej liczb ie osób i rozszerzanie ich 
na cele danej k lasy  społeczeństwa. Tem  ba r­
dziej tomszą potępić bru ta lne w ystąp ien ie  
p. W ład ys ła w a  Rabskiego w  N rze 182 „Ku- 
ryera  W a rszaw sk iego " z  dniia 4 lipca  b. r., 
usiłujące poniżyć w  opinii publicznej ludność 
całej d z ie ln icy  m ałopolsk ie j i w  ten sposób 
rozgoryczyć jednych  przec iw ko drugim , a to 
w  chw ili, gd y  ipatryotyeznypi obow iązk iem  
jest w szystk ich  dążyć do jak  na jśc iś le jszego 
zespolen ia  całego narodu. Syndykat i  Towa~ 
rzysw o dzienn ikarzy polsk ich  w e L w ow ie  
zw róc iło  się w  in teres ie dobra państw a i 
chron ien ia  godności dzienn ikarsk ie j do syn­
dykatu  dzienn ikarzy w  W arszaw le, aby u- 
czynił, co uzna za  stosowne, celem  zapobie­
żenia podobnym  ob jaw om  zdziczen ia  publi­
cystów  w  odpow iedzia lnej prasie poważnej-
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Krytyka finansowej polityki rządu
t^owa tow. posła Dra Hermana Diamanda

wygłoszona w Sejmie 8 lipca 1921
BYŁY I OBECNY

W ysoki Sejmie! Namiętna chwilami dysku- 
sya finansowa, dająca naim obraz wielkiego tem­
peramentu niektórych posłów tego Wysokiego 
Sejmru, rzeczowo nam bardzo mało dała. (Głos: 
Nic). Gdyby człowiek nieinłeresowany przysłu­
chał się wywodom stronnictwa rządow ego i je ­
go najwierniejszej opozycyi (N.-Deków, przyp. 
Red.), to doszedłby idio przekonania, 'że te różni­
ce są różnicami temperamentu, że rzeczowa m o­
wa b. ministra skarbu i mowa rządzącego mini­
stra skarbu prawie wcale od siebie się nie ró­
żnią. A  proszę Panów, sytuacya jest tego rodza­
ju, że państw--' ootrzebuje koniecznie jakichś 
nowych myśli, ;p ':;egoś czynu, ażeby proces roz­
kładowy sit■> ' i <u który się odbywa, został 
wstrzymany.

Zapowiedziany bardzo ostentacyjnie, z wielką, 
zgraibnością. i z w ielką 'Siłą sugestywną program 
p. Grabskiego przyniósł nam stare, znane, na­
wet nieodświeżone rzeczy. Gdyby spytać p. m i­
nistra Steczkowskiego, na oo on się nie zgadza, 
toby chyba musiał odpowiedzieć: Wszakże to 
jest mój program. Dlaczego miałby się nie zga­
dzać, wszak to wszystko, czego ci Panowie żą­
dają, dzieje się w  warunkach rzeczywistości, 
podczas gdy program z temi warunkami liczyć 
się nie musi. Jedno i drugie stanowisko wycho­
dzi z założenia, że ratunek skarbu leży w  wy­
dobyciu z ludności jaknajwiększej ilości owo­
ców ich pracy dla skarbu.

PO D ATK I SPOŻYW CZE

Pod. tym względem niema żadnej różnicy 
adań.®A przecież, proszę Panów, cała ludność 
czuje, że ta struna jest bardzo naciągnięta, że 
ciężary podatkowe są bardzo znaczne i ciążą w  
niebywały sposób na ludności. I, proszę Panów, 
jeżeli Panowie seryo weźmiecie się do realiza- 
cyi tego programu, to zawsze głosować będzie­
cie za temi podatkami, które wpłacą inni. 'JTo 
jest doświadczenie powszechne i ogólne, i to 
czują bardzo dobrze obydwaj Panowie Mini­
strowie. były i rządzący. I dlatego tak samo V 
Grabski jak i p. Steczkowski lały akcent kładą 
na podatki ki sumcyjne, na zwiększenie do­
chodów z pr: edsiębiorstw państwowych, co 
przecież nie jest niczem innem, jak podatkiem 
konsumcyjnym w  inny sposób nałożonym.

PIJCIE — DLA DOBRA SKARBU!
P. Grabski ma dwie dusze w sobie: z jednej 

strony jest antyalkohołiikiem i powiada: walcie 
podatki na wódkę, ile się zmieści, dzisiaj się 
płaci 500, niech płacą 2, 3 tysiące za litr, niechaj 
nikt nie pije, W  tej chwili jednak odzywa się 
druga dusza, że z tej wódki mają być jednak 
tak ogromne kwoty dla skarbu nagromadzone, 
ażeby wszystkie możliwe deficyty w ten sposób 
zostały wyrównane. Jest anityalkoholikiem, 
który powiada: nie pijcie, ale jest jednocześnie 
ministrem skarbu i powiada: kto kocha Ojczy­
znę, kto nie chce defraudować podatków, kto 
się nie uchyla od danin dla Państwa, — do kie­
liszka'.

WÓDKA, KOLEJE, POCZTA...
P. Grabski tak dalece jest zahypnotyzowany 

tą swoją myślą podatku wódczanego — wódka 
ma już taki skutek, — że nie widza granicy mię­
dzy kolejami, pocztą, wódką; wszystko to się 
zlewa wskutek uroku w  jedno. W ięc mówi je ­
dnocześnie o podniesieniu podatku na wódkę, 
koleje, poczty itd. To są rzeczy nadzwyczaj ró­
żne. Jeśli możemy sobie wyimaginować, że to 
nic szkodzi gospodarczo, jeśli ludność wydaje o- 
gromne kwoty na wódkę, — co zresztą jest zu­
pełnie fałszywe, i nie wytrzymuje krytyk i — to 
nie możemy tak mówić o kolejach i o poczcie. 
Podwyższenie taryfy kolejowej, znaczy podnie­
sienie cen środków pierwszej potrzeby i nietyl­
ko bezpośrednio o wysokość ceny przewozu, ale 
o kilkakrotność tej ceny. Albowiem jeśli wszy­
stkie przedsiębiorstw^, obliczą swoje zyski we­
dług cen kosztów, jeśli przeliczy się przewóz su­
rowców, przewóz węgla i wszystkich innych po­
trzebnych rzeczy i odwóz produktów, to Pano­
wie .zrozumiecie, ile tutaj jest kosztów- i ilotorot- 
nie ponadto przez doliczenie zysków powiększa 
ńę ta kolejom zapłacona należylość. Jeśli pod­
wyższymy koszta kolejowe, to cena środków ży­
wności, bezpośrednio nieprzetwarzanych, tylko

raz przewożonych, musiałaby pójść w górę o 4-0 
procent.

Jakaś niechęć do poczty przemawiała z mowy 
p. Grabskiego. Poczta czasem przynosi i listy 
nieprzyjemne, lecz jest instytucyą kulturalną 
pierwszego znaczenia, gra. podobną rolę co ko­
lej, tylko w inny sposób. Podrożenie poczty nie 
obciąży kupca i przemysłowca jak p. Grabski 
z w iełkiem  zadowoleniem mówił na komisyi, 
tylko obciąży konsumenta, albowiem tak samo 
jak przewóz kolejowy, jak cena surowców-, tak 
samo i poczta idzie na rachunek konsumenta.

WZROST DROŻYZNY — OBNIŻENIE WARTO­
ŚCI MARKI

P. Grabski marzy o podwyższeniu cen węgla, 
cen soli, wogóle wszystkiego co jego jest, wszy­
stkiego czego się skarb dotyka. Przetłomaczyw- 
szy to na walutę — znaczy, iż  p. Grabski dąży 
do obniżenia wartości mańki. Temu chyba. p. 
Grabski sam nie zaprzeczy, mianowicie, że bez­
pośrednim skutkiem podrożenia towarów- jest 
obniżenia wartości marki. (P. Kowalczuk: P. 
Grabski do tego dąży). Ja także jestem zdania 
kolegi Kowalczuka, że p. Grabski do tego dąży, 
że to wynika z jego całego poglądu na kwesiyę 
walutową. Lecz jeśli się podwyższą dochody 
skarbu z droższej kolei, z droższej wódki, z 
droższej poczty, z droższego w-ęgla, to stosunko­
wo znacznie w ięcej podwyższą się wydatki 
Skarbu, podwyższą się wogóle ceny towarów, 
albowiem robocizna musi dążyć w  niepropor- 
cyonałny sposób, ażeby zagłosować się do tych 
nowych taryf kolejowych, węglowych, spirytu­
sowych czy innych.

GRABSKI — ARYTMETYK
Proszę Panów p. Grabski różni się od p. Stecz­

kowskiego w tej jednej rzeczy — dążności są te 
same, — że p. Grabski chce stosować swoje 
środki mechanicznie tak, jak się stosuje do nie­
żywego przedmiotu. Dia p. Grabskiego to całe 
zagadnienie jest arytmetycznym rachunkiem: 
mnoży to przez dwa i to znowu przez dwa i 
mniema, że wtedy automatycznie po drugiej 
stronie pomnoży się wszystko. Jest szalenie "za­
dowolony, że rachunkowo tak ładnie rozwiązał 
kwestyę.

W  rzeczywistości jednak społeczeństwo nie 
jest mechanizmem, społeczeństwo jest organiz­
mem, gdzie istnieją łączności, z których sobie 
nawet sprawy zdać nie może; kilkakrotnie to 
sprzężone jest w rozmaite strony i takie pod- 
wyższetr " z jednej strony nie Wywoła skutków 
arytm eiyżnych, tylko wywoła skutki zupełnie 
odmie! nc w formach, w  liczbach itd.

fjżyję wobec p. Grabskiego tego porównania, 
że postępuje jak chemik, który w  retorcie skon­
struował według przepisów i doświadczeń od­
powiednią żywność, zawierającą wszystko to, 
czego organizm potrzebuje. A le organizm odrzu­
ca te środki żywności, organizm ludzki nie jest 
retortą, jest żywym organizmem, który poza 
mechanicznemi procesami zna i  inne. Tak sa­
mo jest w  gospodarstwie, Panowie — i wszyst­
kie te mechaniczne obliczenia zawieść muszą.

P. STECZKOWSKI JEST OSTROŻNIEJSZY, 
ALE POŻYTKU SKARBOWI NIE PRZYNIESIE

P. minister Steczkowski, według mnie, stawia 
sprawę lepiej, realniej, stosując się do swojego 
zadania jest ostrożniejszy. On w  tempie, szyb­
kości i energii nią dorównywa p .  Grabskiemu, 
a to dlatego, zdaje mi się, że ma on świado­
mość w ielkiego ryzyka w traktowaniu organi­
zmu społecznego, jako mechanizmu. Proszę Pa ­
nów, ale czy to będzie się robić drogą p. Stecz­
kowskiego, czy drogą p. Grabskiego, wielkich 
różnic nie 'będzie, albowiem p . Grabski, gdyby 
objął znowu urząd, w  rozmachu swoim zostałby 
wstrzymany przez życie. Narobił szkody, jak 
tćgo byliśmy świadkami, rzeczy sw-ojej n ie ’prze- 
prowadaił, do celu dojść ni® mógł, bo to jest 
niemożliwe, bo organizm żywy odrzucił produkt 
p. Grabskiego.

Lecz proszę Panów, nie będzie wielkich róż­
nic. Wszystkie te projekty nie dochodzą do se­
dna rzeczy, i  dlatego one mogą być przedmio­
tem sporu partyjnego i pociągnięć partyjnych, 
ale skarbowi one niczego nie dadzą. Proszę 
Wysokiej Izby, rzecz nie może być traktowana 
jedynie ze stanowiska rubryki dochodów-. Pano­

w ie są tem fascynowani, że rubryka wydatków
nie odgrywa w- ich całem myśleniu żadnej roli, 
jedynie chodzi o spotęgowanie dochodów do 
tego stopnia, ażeby wydatki, które nie odpowia­
dają naszym w-arunkom gospodarczym, zostały 
pokryte. Jeżeli weźmiemy analogiczną prywat­
ną, gospodarkę, to będzie to gospodarka żyją­
cych na wysokiej stopie życiowej, która prowa­
dzi do niedoborów i zamiast starać się o zapro­
wadzenie równowagi, stara się napiąć wszyst­
kie siły i bez względu n.a swoją pozycyę gospo­
darczą wyzyskać wszystkie siły, ażeby w  danej 
chwili pokryć wydatki niepotrzebne, niegospo­
darcze i przez to naraża na szwank całą równo­
wagę gospodarczą,. Dlatego jestem zdania, óe 
punktem wyjścia muszą byt wydatki,

WYDATKI SKARBOWE
Panowie wykazali, iż mają świadomość 

że tak jest, żądając zmniejszenia liczby urzęd­
ników. To nie jest tak łatwo i ci Panowie, k tó­
rzy ducha tego wywołali, ducha• nadmiaru u- 
rzędników, tak łatwo nie pozbędą ®ę go. Urzęd­
nicy ci trzymają się ich t y  i oni nie mogą
urzędników tych oddali? dyby naw-et ched-eŁL

URZEDNDn
Pod tym względem p. Grabski jest, przecież 

typowy. Przypomnijcie sobie Panowie, jak z 
najrozmaitszych stron nieznani ludzie napły­
wali do urzędów i przez niego byli tam uisadsa- 
wiani. Jak wyrzucano urzędników wykwalifiko­
wać! yich i  zdolnych, a brano ludzi, którzy uczyli 
się dopiero na swoich bardzo odpowiedzialnych 
urzędach. Jak trudno teraz p. Steczkowskiemu 
uwolnić eię od tych łudzi, których on może 
chciałby się pozbyć ze względów rzeczowych, 
nie ze względu na, nadmiar urzędników. A le on 
tego uczynić nie może. (Głos na prawicy: Dlar 
czego?). Ja go podejrzewam o to, że on się was 
boi. (Wesołość). To jest jeden z zarzutów, który 
p. Steczkowskiemu robię od początku. On wie, 
że tam wymieść trzeba, ale ja  myślę, że on tego 
nie robi ze względu na przeświadczenie, iż  nie 
tak łatwo kkn innym urząd ten obsadzić. W ięk­
szość tych urzędników ma silne plecy i  im  
mniej potrzebny jest ten urzędnik, tem siln iej­
sze są te plecy. Właśnie mówię do tej strony, 
gilzie siedzą najsilniejsi pod tym względem. I  
proszę Panów, to jest nawet niebezpieczeństwo 
publiczne, albowiem wzburzenie tej całej war­
stwy i wywołanie tycb wszystkich zabiegów 
zmianom! metodami przecież gotowe więksizą 
szkodę wyrządzić Państwu, aniżeli oszczędność 
uzyskana przez oddalenie znacznej części u- 
rzędiniików. Warstwa mieszczańska i szlachecka 
jest ogromnie w  tem interesowana, ażeby nie 
ruszać tego, i ażeby tych ludzi nie oddalać, i  nie 
tak łatwo w  tym  stosunku warstw przeprowa­
dzić zadania, kltóre. ciążą na rządzie.

BRAK ZMYSŁU DLA EKONOMIKI
Ale, proszę Plamów, przecież to nie wszystko, 

przecież są rzeczy znacznie głębsze, są rzeczy 
bardziej wkrawające się w  istot-* naszego skar­
bu, a tom jest nasza polityka. Czynniki u nas 
rządzące, odznaczające się często zdolnościami 
bardzo wybitnemi, ludzie skądinąd pierwszo­
rzędni, wzory dla narodu, cierpią na pewien 
brak, — są oni a-ekonomiczni (obojętni na spra­
w y ekonomiczne. Przyp. Red.). W  ich całem 
rozważaniu, w ciałem myśleniu, we wszystkich 
ich czynach jest brak spostrzeżenia gospodar­
czych warunków. One ich nie krępują, one nie 
wchodzą w  rachunki, któremi operują. I jesteś­
my świadkami planów przecudnych, które 
wzbudzają entuzyazm całego narodu, jesteśmy 
świadkami ozytnów niebywałej świetności, ale 
wszystko to jest a-ekonomiczne, z nieuwzględ­
nieniem warunków gospodarczych, wśród któ­
rych żyjem y. A  ponieważ jest już taki materya- 
liizm, który nie pozwala ideałom bujać bez gra­
nic, —  ściąga on je na podstawy realne i zmu­
sza do liczenia się z warunkami ekonomie zne- 
m i; dopóty nie dojdziemy do uporządkowania 
naszej gospodarki — czy Banowie będą dusić 
podatkami konsumentów, czy warstwy posiada­
jące — dopóki wzgląd ekonomiczny nie będzie 
decydował w naszej poRtyce, — specyalnie zaś 
w naszej polityce zagranicznej — a tam właśnie 
a-ekonomiczność święci orgie, tam ten brak u- 
wzgkjdnien la gospodarczych zadań doprowadza 
nas do tych trudnych sytuacyj, w jakich się 
znajdujemy. (Doik. naisO.

I. W-nei Pani Dr. Markom®!
za bezinteresowne wyratowanie mej żony a matki dwojga 
nieletnich dzieci od niechybnej śmierci, nie mogąc w inny 
sposób — składam publicznie najserdeczniejsza wyrazy 

głębokiej wdzięczności i szczere „Bóg zapłać".
Antoni Wrolih. muzwk
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Wielki
N iejednokrotn ie  w skazyw a liśm y  na to, że 

zajwakłania wojenne, k tóre ustaw iczn ie zer 
g raża ja  Europie, pragn ie w yzysk ać  m ięd zy ­
narodow a M ik a  reakcyjna, do dziś dn ia c ier­
p liw ie  i w y tra w n ie  pracu jąca nad tem , aby 
co fnąć do staniu z przed roku  191.8 ko ło  d z ie­
jow e, które spow odow ało tak  w ie lk ą  ewolu- 
cyę w  Eu rop ie Ś rodkow ej i  W schodniej. N a ­
le ży  dodać, że jes t jeszcze d ru g i czynnik, 
dążący rów n ież w ed łu g  hasła „ im  gorzej, 
tem  lep ie j do w yzysk an ia  k o n flik tów  m ię­
dzy  m ocarstw am i. C zynn ik iem  tym  jest w o­
ju ją c y  kośció ł kom unistyczny, k tó ry  przez 
usta T rock iego  na obradu jącym  obecnie ko® 
gres ie  I I I-c ie j m ięd zyn arodów k i przedsta­
w ił w szys tk ie  sw o je  nadzie je  i  p lany. „Z  m a­
tem atyczn ą  ścisłością11 T rock ij p rzepow ie­
dzia ł na rok  1924 w ybu ch  w o jn y  m iędzy  A n ­
g lią  la A m eryk ą  i  w  następstw ie straszliw ą  
ka tastro fę  św iatow ą, po k tóre j odrodzenie 
lu dzkości p rzy jd z ie  oczyw iśc ie  z  M oskw y. 
T rock ij przepow iedzia ł jeszcze tak że  inne 
w o jn y  i  rozłam y, n iepokoje i  w ichrzen ia , 
k tóre  ro zb iją  w praw dzie  m iędzynarodow ą 
organ izaeyę  p ro le taryatu  i  sp row adzą m o­
rze  n ied o li na Europę, ale zato  będą sp rzy­
ja ły  rea liza cy i idea łu  kap łan ów  kom u n isty­
cznego kościoła, —  poddan ia  całej Europy 
pod w ładzę  kom isarzy  z K rem lu .

P rzy s ło w ie  lu dow e m ów i jednak , że fa ł­
szyw ych  p rorok ów  w iesza ją , a je że lib y  m iar 
to się ono spraw dzać w  każdym  w ypadku , 
to  na leżałoby się pow ażn ie obaw iać o egzy- 
stencyę pana Trock iego . W  gruncie bow iem  
n ic  niie zapow iada  rea liza cy i jego  przepo­
w iedn i. P rzec iw n ie , w  uk ładzie  m ięd zyn a ro ­
dow ych  stosunków  za rysow u ją  się doniosłe 
przem iany, k tóre byn a jm n ie j n ie pop iera ją  
odw ażnych  (tw ierdzeń d yk ta to ra  m osk iew ­
skiego. L a to  roku  1921 przyn ies ie  n iew ątp li­
w ie  du ży  k rok  naprzód w  dziele rea liza cy i 
pokoju  św ia tow ego. W  praw dzie nie id zie  
ona  po lin ii id ea lis tycznych  haseł, ja k ie  w  
roku  1918 przed w y ja zd em  do Europy g łos ił 
W ils o n  i  jego  sym patycy z tej strony A tla n ­
tyku . N ie  m niej przeto  d z ie ło  pokoju  budo­
w ane przez n a jw yb itn ie jszych  mężów' b u r 
żuazy jnych  społeczeństw  E u ropy i A m eryk i 
w yk azu je  w sze lk ie  znam iona pew ności i d łu  
gotrw ałości.

P rzed ew szystk iem  w ięc  do jrzew a  do rea ­
liza cy i postulat, rzu cony n a jp ie rw  przez an­
g ie lsk iego  m in istra  Churchilla, k tó ry  jesz­
cze przed ld ik u  m iesiącam i zdaw a ł się 
czemś zgo ła  n iepraw dopodobn em : dojście
do skutku  now ego b loku  europejsk iego, o- 
partego na ściąłem  w spółdzia łan iu  A n g lii, 
N iem iec  i F rancy !. W spólne in teresy dają, 
na jlepszą  gw aran eyę m ożliw ośc i tego  ze ­
społu, a te  w spólne in teresy  łączą  burżua-

p o k o i
zyę zaehodnioi- i  środkow ó-europejską w  sto 
sunku do o lbrzym iego, a bezw ładnego ko lo­
su rosyjsk iego. W p ra w d z ie  F rancuzi dążą 
(co ła tw o  zrozum iałe) do w yc iśn ięc ia  z N ie ­
miec jak  na jw iększego m ajątku , tytu łem  od­
szkodow ań w ojennych , ale z drugiej strony 
nęcą burżuazyę n iem iecką  w idok iem  jeszcze 
lepszych  in teresów , k tó re  dla n ie j w y ró w ­
nają  poniesione g w o li repartycyom  straty 
zachodnie. F ran cy ! g ro z iło  n iebezp ieczeń­
stw o osam otnien ia, k tóre nastąp iłoby z chwi 
lą, gd yb y  bez je j udziału  N iem cy doszły do 
porozum ien ia  z  A n g lią , jednakże F rancuzi 
p o tra fili zażegnać tę ew entualność przez 
k rok  nadzw ycza j zręczny, —  bezpośrednie 
rokow an ia  z N iem cam i, w  czasie których 
odrazu okazało się, że obie strony m ogą się 
bez trudu  dogadać, pom im o w szystk ich  dra 
ż liw ośc i a lzack ich , czy śląskich. T o  też z du­
żą dozą praw dopodob ieństw a m ożna prze­
w idyw ać, że ów  tró j b lok cngielsko-francu- 
skom iem ieck i n ie rozb ije  się o szkopuł ś lą ­
ski.

T e  w ie lk ie  zw iązk i przerzucają  się ju ż  i 
w  ocean. D nia 2 lipca  prezyden t S tanów  Z je ­
dnoczonych  podpisał dekret o zakończen iu  
stanu w ojen n ego  z N iem cam i. W  ten  isposób 
jeszcze jedna  w o jn a  została z likw idow an a. 
N o w y  Jork i  Boston zaczną teraz n iew ą tp li­
w ie  żyw ą  w ym ian ę  tow arów  z  H am burgiem  
i  B rem ą, a  za  w s i a n ą  tow a rów  id z ie  zw y ­
k le  także i  wym iana... id e i  F ak tem  jest, że 
p rogram  repub likańsk iego stronn ictw a w  
A m eryce, dom agającego się zupełnego odo 
sobnienia i  izo lacy i od spraw  europejsk ich, 
nie da ł się u rzeczyw istn ić. S p raw y te zan ad ­
to  in teresu ją  Europę, a A tlan tyk , ten, ja k  
m ów ią  Jankesi, „w ie lk i s taw ". jes t n iedosta­
teczną przeszkodą, aby S tany m og ły  w  pra­
k tyce przeprow adzić tak ą  iizolacyę. Tak' 
w ięc S tany Z jednoczone p ow raca ją  na  arenę 
ziwiązku narodów , ale ów  zw ią zek  w  ich  po­
jęc iu  ró żn i się m ocno ód  genew skie j, w ils o ­
now sk iej L ig i. S tany Z jednoczone dążą prze- 
dewsizystkiem  do w spó łpracy  w ie lk ich  m o­
carstw  i  w  p rzysz łym  bloku  w ie lkom ocar­
stw ow ych  (czynników  stanow ić będą człon 
bardzo w ażny, o k tórego p rzy jaźń  i  popar­
cie w szyscy  ryw a le  będą się ubiegali.

Z arysow u je  się ju ż  g igan tyczna  końcep- 
cya zw iązku , k tó ryby  w yb ieg ł da leko poza 
ram y w szystk ich  dotychczasow ych  p rzym ie­
rzy ! K on cep c ję  tę w y ło n iły  m ózgi ang losa ­
skie. Jednakże do urzeczyw istn ien ia, je j nie 
p rą  lu dzie  ze  starej A n g lik  z  nad Tam izy, 
k tórych  w ie le  rzeczy  różn i z  m ieszkańcam i 
p rzec iw leg łych  w yb rzeży  „w ie lk iego  stawu". 
W ysu w a ją  ow ą koncepcyę reprezen tanci no­
w ych  społeczeństw  angielsk ich, k tó rzy  się 
zebra li n iedaw no na kon ferencyę w  L on d y ­

nie, aby pod przew odn ictw em  L lo yd a  Geor- 
ge ‘ą naradzić się nad przyszłością  im p ery ­
um, po łu dn iow i A frykan ie , K an ady jczycy  i 
A u stra lezycy . T e  „dom in ia", duchowo b liż ­
sze Am erykanom , ja k  m etropo lii an g ie l­
sk iej, pragną ściisłej k o o p e ra c ji w szystk ich  
żyw io łów  anglosaskich, a w ięc  także i  A m e ­
rykanów , celem  u tw orzen ia  w ie lk iego , św ia ­
tow ego zw iązku  d la  u trzym an ia  panow ania 
nad oceanam i. N ie  znaczy to bynajm niej, 
aby im peryu m  b ry ty jsk ie  m ia ło  zerw ać tra ­
dycy jn ą  p rzy ja źń  z  Japonią, k tórej p rzyszły  
w ładca, książę H iroch ito, odbyw a w łaśn ie  
podróż po Europie j n iedaw no b y ł w span ia­
le p rzy jm ow an y  w  Londyn ie. Przeciw n ie, 
na jtęższe g łow y  anglosask ie p racu ją  nad u- 
łagodzen iem  kon flik tu  japońsk o-am ery kań" 
skiego, celem  u tw orzen ia  bloku  angielsko- 
j apońsfcolam erykańskiego, k tó ryb y  ca ły  g lob 
z iem sk i opasał potężnym  łańcuchem .

Im peryu m  bry ty jsk ie , A m eryka , Japon ia  
N iem cy, F ra n c ja , —  pow sta je  w ięc  now e 
„św ięte  p rzym ierze '1, k tóre pow iedzie społe­
czeństwa św ia ta  now ym i toram i w  przysz­
łość, po lega jącą  na rozw o ju  system u kap i­
ta lis tycznego w  gospodarce św ia tow ej. —  
Z w ie lk ich  członów  pozosta je poza tym  k rę ­
g iem  ty lk o  sow iecka R o s ja , Czy na długo? 
Jadnem z na jw ażn ie jszych  i  na jb liższych  za . 
dań św ia tow ego  trustu  będzie n iew ą tp liw ie  
w ciągn ięc ie  R osyi w  swe kolisko, pociąga­
jące za  sobą n iechybne z likw id ow an ie  syste­
m u rząd ów  sow ieck ich  i w ogó le  zdobyczy 
rew o lu cy i

Oto ja k  się przedstaw ia  rzeczyw istość, 
k tórą  za ta ił T rock ij w  sw oim  re ferac ie  przy 
■wygłaszaniu różnych  fa łszyw ych  p rzepow ie­
dni. ' K rz.

U W A G I
14 iipca

Dnia 14 lipca upłynie ‘lat 132 od czasu, kiedy lud 
pracujący Paryża zdobył i  zburzył Bastylię, potę­
żną, średniowieczną twierdzę, słynną cierpieniami 
tych, którzy w  n iej b y li w ięzieni, a będącą dla n ie­
go symbolem (niewoli. Jakaś nieograniczona moc 
zapału opanowała w tedy robotników paryskich, 
działa li tom pod wpływem  natchnienia. Dnia tego 
od rana rozbrzm iewał dźwięk dzwonów, fa skoro 
przeszło popołudnie, na wszystkich prz^dmiieśńacli. 
zaludnionych przez proletaryat, Irozległo się wołanie 
„do Bastylii". Olbrzymie tłum y łudzi, uzbrojonych 
samorzutnie (rusznikarz© rozdawali sami swe zapa­
sy broni) pociągnęły pod potężną twierdzę. K ilka 
godzin k rw aw ił się proletaryat pod mura n i Bastylii. 
aż iw końcu baszty tw ierdzy zostały wywalone. Tego 
samego dnia zaczęło się jeszcze burz >nie tw ierdzy.

Lud paryski był podówczas wzniosły: łagoday dla 
przeciwników. Wobec, zdrajców jednakże słuszny 
gniew  jego  wykonywał wyroki spraw iedliwości

Robotnicy francuscy nazyw ali się sami „patryo- 
tam i“  i oddawali całą swoją egzystencyę dla sprawy

LI U  W O Y N IC Z

O L IW IA  L A T H A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
71 Mary a Kreczowska

Raz na zaw sze zakończyła  k a ry  erę dozar- 
czyni, pow tarza ła  sobie dzień  po dniu, b łą ­
ka jąc s ię  po w ilgo tnych , zim nych, leśnych 
ścieżkach. Zakończy ła  sw ą ka ryerę  ow ej np- 
:; gd y  za  b łęk itn ym i m unduram i schodziła, 
ze schodów. N ie  było  w  tem  je j w in y , n ie ­
m n iej sta ło  się i n ic  n ie zdoła  ju ż  tego  zm ie ­
nić. Ona, dozorczyn i, nie p o tra fiła  ustrzradz 
przed gw a łtem  cie lesnym  pacyenta, pow ie 
v3 on ego je j op iece; nie p o tra fiła  naw et u m ­
rzeć w  jego  obronie. Gdyby została  była 
zgw a łconą  i p rzeży ła  tę hańbę, n ie  m o­
g łoby to w  sposób bardzie j stanow czy poło­
żyć kresu  całem u je j życiu. S tokrotn ie p rze­
żyw a ła  w spom nien iem  w szystk ie  szczegóły, 
dręcząc się darem nem  ich  rozpam iętyw a­
niem. Czy is tn ia ło  coś, ©oby m og ła  by ła  uczy 
n ić? Cob.. się było  stało, gdyby  zam iast ustą­
pić, rzu ciła  by ła  w  tw a rz  o ficera  płonącą 
lam pę? W iedz ia ła , że nie by łoby  się to na 
nic przydało, a ty lko  naraziło u m iera jącego 
na gorsze bru ta lności; ale czy mie byłoby le ­
p ie j?  M oże byłby prędzej um arł i n ie c ier­
p ia ł tak długo od .zimna... ■

W iosna ju ż  nastawa!,a, gdy ze w zm agają- 
cem i się s iłam i fizycznem i, stopn iow o bu­
d z ił się te ż  zd rę tw ia ły  je j u m y s ł ;  i  w ów czas

nareszcie poczęła sobie uśw iadam iać, jak  
doszczętnie życ ie je j by ło  zn iweczone. N ic 
je j n ie pozostało, prócz dołu  w śród  bagien 
i  u staw iczn ie pow raca jącej trw og i przed po- < 
malowanemu m aram i.

P ew n ego  w czesnego ranka, w  kw ietn iu , 
po nocy, pełnej lęku, k tóry  ją  w yp ęd ził iz po­
koju , za ludn ionego m aram i, na bezcelow ą 
w ędrów kę po polach, u jrza ła  D icka Greya.- 
W eso ło  pogw izdu j ąc, szedł żw aw o ścieżką, 
w iodącą  do roz leg łych  bagn isk  hen za  wsią. 
O dw róciła  się. szybko, by uniknąć spotka­
nia, lecz on ją  już (dostrzegł i  p rzysp ieszyw ­
szy kroku, dopędził ją  koło rozkw itłe j w iśni. 
E lastyczny i tryska jący  zdrow iem , w  w y ta r ­
te j odzieży, zdaw ał isię w nosić  tchn ien ie z i­
m nych kąp ie li i  ćw iczeń na woimem pow ie­
trzu  i  serdecznego uczucia d la  w szystk iego, 
co żyje. B u ty  m iał ok ryte  b ło tem  bagn isk ; 
a gd y  b ieg ł ku  n iej z b łyszcząeem i oczym a, 
prom ien iej ąoem i z pod zn iszczonego kape­
lusza, w  ręku  (dzwonił m u  próżny im bryk  
do kaw y.

—  O liw ia  ! T a k  wcześnie, ja k  za  dawnych 
czasów. Cudny poranek, p raw da?

—  Z d a je  się, —  odparła, rozg ląda ją c  się 
po otoczeniu, błyszczącam  od kropel rosy.

Szybko zn iknął jego  poprzedn i w yra z  tw a ­
rzy.

—- Z n ów  zła noc? Och, jakże m i p rzykro !
L in ia  je j ust w  jednej ch w ili stała się su­

rową. M ia ła  n erw ow y lę k  przed w szelk iem  
rozczu lan iem  się p rzy jac ió ł lub rodziny; 
u m ożliw ia ło  to zn ienaw idzoną ew en tual­
ność zadaw an ia  pytań. Spiesznie w ciągn ęła  
go w  obojętna pogaw ędkę. -

—  B yłeś m oże w  G ilford  H a llów ?  W s k a ­
zu ją  na  to  tw e buty.

—  Tak, nosiłem  śn iadan ie starej Zuzan­
n ie Mead. N ie  m oże chodzić z  (powodu reu­
m atyzm u, a n ik t tego  d la  n iej n ie zrobi, be 
posądzają  ją  o charakter n iezbyt tczysty. B ie 
dactzka pow tarza  m i co ranka, że „n ie  w ie 
r z y  iw księży i  n ie  potrzebu je litośc i". R rzy  
jem ne —  n iepraw daż? Zapew n iłem  ją  d z i­
siaj, że ja  rów n ież  nie przepadam  za  księż­
mi, a ico do  litości, to jeś li ona lu b i gorącą 
kawę, ja  lubię n iem n iej ran ny  spacer. Gzy 
w schód słońca n ie  by ł dziś w prost czaro- 
w ny?

B lady uśm iech przem knął po ustach O li­
w ii.

—- Czem u się uśm iechasz? —  spytał.
—  M yślę tylko, coby p ow ied z ia ł rektor, 

gdyby słyszał by ł tę tw o ją  rozm ow ę z Zu ­
zanną.

D ick  w ybuchnął śm iechem.
—  P oczc iw y  stary  W ickh am ! Przypusz 

czara, że co  w ieczór, m odląc się, py ta  Boga, 
czem  zgrzeszy ł tak ciężko, że go pokara ł so ­
c ja lis ty czn ym  w ikarym . C iężki to m usi być 
orzech d la  staruszka!

U rw a ł i  zaczął obcasem  ubijać kępkę 
traw y.

—  W idzisz, O liw io, od d łu g iego  czasu pra ­
gnę z tobą  pom ów ić, ty lk o  m i po prostu brak 
odwagi. Ja...

Znów  urwał. O liw ia  stała spokojna, o ®u- 
row em  spojrzeniu i  m ocno zaciśniętych 
ustach.

(C iąg dalszy nastąpi).
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wolności. Lecz zdobycze rcwolucyi wyzyskała bur- 
żuazya, która nad lich głowam i wybudowała nowy 
gmach przemocy. Na gruzach dawnych przyw ile jów  
rozwinęło się panowanie kapitalizmu. W sjystk ie  
srwe sukcesy rewolucya francuska zawdzięczała lu­
dowi pracującemu, lecz w  zamian za to spadły na 
ten lud prześladowania. P ierwszy rewolucyjny par­
lament francuski wydał wtedy zakaz tworzenia 
zw iązków zawodowych i innych organizyj robotni 
czych,. a zakaz ten (zniosła we Francyi dopiero 3-a 
republika.

I.

Upłynęło zalediwie sześć miesięcy od ostatnie­
go, więcej jak podwójnego, podwyższenia opłat 
pocztowych., a stoimy przed noiwem, równie Wy­
sokiem. Do przedostatnich ciężarów tych zaczę­
ło się przyzwyczajać i według nich układać sto­
sunki, zwłaszcza, że obiecano, iż nowe podroże­
nie nie następ i. Omawiając, rozumie się, poza 
Sejmem, przedłożenie hu/dżetowe, wspomniano 
nawet, że poczta przynosi dochody. W  sprawo­
zdaniu zaś marjęcem w  oczach krytycznie pa­
trzących za cel łudzenie społeczeństwa co do 
wyników swej gospodarki wspomina nawet m i­
nisterstwo poczt, że nieznaczne w porównaniu 
z drogością. naszej poczty podwyższenie opłat 
pocztowych we Francyi wywołało wcale znaczne 
zmniejszenie się obrotu pocztowego. Tak się 
dzieje w  państwie, które już niemal zupełnie 
przeszło z gospodarki wojennej na pokojową, i 
którego ludność o'nowej wojnie słyszeć nie chce.

Mimo to, wnet potem — na żądanie demago­
gicznego posła endeckiego i  na podstawie wy­
niku narad nieznanych hliiżej kół interesowa­
nych —  przystąpiono *u nas do ponownego, ró­
wnie znacznego podwyższenia tych opłat. Gdyby 
społeczeństwo nasze było tak trzeźwe i oszczęd­
ne przynajmniej jak francuskie, wynik łych po- 
drożeń byłby równie ujemny, jeżeli nie gorszy, 
zważywszy tylko, że we Francyi ustaje niemal 
zupełnie bezmyślny zwyczaj pisania niepotrzeb­
nych listów lub wysyłania talk zwanych wido­
kówek, a przemysł i handel rozw ijają się tam 
w zgoła innych warunkach i na innych prze­
strzeniach.

N ie zastanawiajmy sięi tutaj jak beztroskę tę 
o słuszność lufb niesłuszność podobnych podro- 
żeń wyzyskuje w ielki kapitał, aby ich ciężar z 
zarobkiem ogromnym przerzucić na najbied­
niejszych i  jak tym kanałem również wciska się 
do nich nowa podnieta do niezadowolenia i 
wrzenia. Rozpatrzmy tę sprawę na podstawie 
widocznych dla każdego zasad i  sposobu postę­
powania, jakim  zarząd pocztowy ulega.

W  trzecim miesiącu istnienia swego znalazła 
się poczta w rękach ludzi, których umyslowość, 
bałegorye myślenia, metody postępowania w za­
borze austryackim, lub niezdolność zupełna do 
osiągnięcia zadań poczty przez ludzi n iewy­
kształconych z zaborów pruskiego i rosyjskiego 
powinny były trzeźwe społeczeństwo ostrzedz 
przed ich użyciem na stanowiskach naczelnych 
czy kierowniczych. Aby jednak uzyskać dostęp 
dla szumowin galicyjskich, podzieliły te grupy 
mięclzy siebie pocztę i  bez oglądania sir. na in­
teresy państwowe i społeczne rzuciły pod swoje 
nogi i  zdeptały to, co powinno było być roz­
strzygając em.

Powstała wskutek tego gospodarka zarówno 
szkodliwa jak kosztowna. Pożerała ona nietyl- 
ko własne dochody, lecz zmuszała do wkładów 
z innych źródeł. W kłady te byłyby usprawiedli­
wione, gdyby przyczyniały się do ulepszeń. Tym ­
czasem, im więcej obudzą się życie normalne, 
odczuwamy pogorszenie, którego końca nie w i­
dać.

N ie może też być inaczej, jeżeli, jak się dowia­
dujemy, nadzór nad wykonywaniem zadań po­
czty znajduje się w rękach ludzi zupełnie nie 
opanowujących jej urządzeń, względnie niesły­
chanie kosztowna kontrola rachunkowa istnieje 
tylko z im ienia. Aby wykazać słuszność tego 
zdania powołamy się tylko na fakt, że po de­
fraudancie, protegowanym przez byłego w ice­
ministra, za pomoc w paskowaniu lichy korni- 
aarz pocztowy, znany , dobrze w Krakowie ze 
swoich występów a dziś radca ministeryalny, 
ma nadzorować nietyłko urzędy, lecz i dyrekcye 
pocztowe. Rozbija się otn po Małopolsce, aby o- 
kazać tym, którzy znają jego miernotę z cza­
sów, kiedy poczta była czems inmem jak jest 
dzisiaj, ozem to można w Polsce zostać z w y­
kształceniem nietyłko domowem.

Jak ten ograniczony człowiek nadzoruje dy-

Zawiedzicmy w  swych nadziejach proletaryat po­
grąży! się w  apatyę. Lecz po łatach zerwał się zno­
wu do walki o wolność. A le  walkę ową podjął już 
solidarnie proletaryat wszystkich nai-odów, złączony 
wspólnością swych .postulatów rewolucyjnych.

Rocznica 14-go lipca 1789 stała się narodowem 
świętem burżuazyjnej Francyi. Jako taką będzie ją 
obchodził w  bieżącym roku także i  Kraków. Mimo 
wszystko należy pamiętać, że w  dziejach rewolucyj­
nej Europy data li-g o  lipca będzie zawsze niezapo­
mnianą i  wielką.

zna> się dowiedzieć. Natomiast wiemy, że popi­
suje się tem, co się dowie od manipulKcyj 
uych urzędników i wróciwszy z kosztownych 
objażdżek może wydawać tylko zarządzenia 
przez ndich uznane za potrzebne, a podając je, 
jalkiby odeń pochodziły. Ponieważ zaś przetrawić 
ich nie mógł, gdyż przy polskiej poczcie nie nau­
czy się tego, a przy austryackiej był za tępy, 
więc powstają skutkom  tych zarządzeń wydat­
ki1, pochłaniające dochody. Nie dostrzega zaś

W  nr. 27 tygodnika „W yzw olen ie Społeczne14, w y­
chodzącego w  Białej, czytam y następujący artykuł, 
z którego podajem y (najważniejsze urywki:

Przed niedawnym czasem aresztowano u (nas 
m iędzy innym i i głównego dyrektora kopalni, Strą­
czyńskiego, pod zarzutem różnych złodziejstw, a 
m iędzy innem i fi o to, że w  czasie najftzdu bolsze* 
wickiego na Polskę w  iipcu 1920 roku, połączywszy 
się w  spółkę i  n iejakim  Ickiem  Bandem, w yw ozili 
poza granice Państwa masami grube węgle, które 
deklarowali jako nieużyteczny miał, a działo się 
to właśnie wtenczas, kiedy (koleje polskie d liczne fa ­
bryki m usiały z braku węgla ograniczać ruch. Po 
tygodniu znalazł się dyrektor Strączyński na wol­
ności, nawet zaczął zaraz urzędować. W edle do- 
s-złych nas wieści, M inisteryum handlu i .przemysłu 
(departament górniczy, a  właściw ie jego szef, kuzyn 
Strąozyńskiego, p. Świętochowski) zmobilizował 
wszystkich podwładnych mu inżynierów  i  ci wywar* 
li wprost presyę na prokuratoryę w  W adowicach, 
która po przesłuchaniu aresztowanych zawniosko- 
wała .ich uwolnienie. Tw ierdzili panowie inżyn ie­
rowie, że kopalnia jest własnością prywatną, a  nie 
rządową i ustawa o karze śmierci na urzędników za 
przestępstwa, popełnione z chęci zysku w  urzędo* 
waniu, nie ma (zastosowania do p. Strączyńskiego 
i innych jemu podobnych z naszej kopalni i dzi­
wna rzecz, pan prokurator uwierzył, mimo, że nikt 
ni > dowodził, że tak, a nie inaczej rzecz się przed­
stawia. Jesteśmy .przekonani, że gdyby rozchodziło 
się o robotnika, który ukradł z nędzy pięć kilo* 
gram ów węgla (bo w  domu nie m iał czem palić i 
dzieci jego g inęły z zimna), to w tedy pan prokura­
tor wnioskowałby (pewnie ukaranie nieszczęśnika 
przykładnie i  dla odstraszenia innych, ale kiedy roz­
chodzi się o ukaranie winnych za kradzieże na 
szkodę Państwa, wynoszące setki m ilionów  marek 
polskich, to wystarcza 'gołosłowne tw ierdzenie kilku 
zwyrodniałych inżynierów , aby winnych wypuszczę* 
no na wolność rzekomo dlatego, że to  prywatna a 

'n ie  państwowa kopalnia. Na pewnej konferencyi in­
żynierów  w  Krakow ie oświadczono —  „niech (będzie 
co chce, ale Strączyński musi być uwolniony i  m u­
si być dalej (dyrektorem kopalni (państwowej, bo 
tego chce jego kuzyn, pan szef Świętochowski.14

Podobno sąd odniósł się do m inisteryum handlu 
i przemysłu, aby Strączyńskiego zasuspendowa.no, 
ale bezskutecznie i  dlatego słusznie się pan sędzia 
śledczy idziwi, że Strączyński w  dalszym ciągu urzę* 
duje i będzie mógł zacierać jako dyrektor ślady 
swych nadużyć. Możeby P- Świętochowskiego za­
mianowano m inistrem spraw zagranicznych, to 
przynajm niej u nas wewnętrznie nie szkodziłby.

Nagle dowiedzieliśm y sę, że nasza kopalnia jest 
prywatną własnością (widocznie Świętochowskiego, 
S tyczyńsk iego  ć pewnie tego konsoreyum tożynie- 
rów, którzy spowodowali zwolnienie Strączyńskie* 
go). M y w iem y tyle, że o ile .rozchodzi się obecnie 
o jakąś sprawę sądową przeciwko kopalni, to dy­
rekeya twierdzi, że tylko skarb państwa, jest upra- 
y miony do zastępowania interesów kopalni (teraz 
prokuratorya skarbu prawdopodobnie .zastępuje in* 
teresa przedsiębiorstw prywatnych —  widać ma p o ­
lecenie M.inisteryum handlu), to całkiem nowość, 
nawet, starzy prawnicy o  czemś podobnetr. nie s ły ­
szeli.

U nas już dłuższy czas dowodzi się na kopalni, 
że nie można wymagać tyle od budującej się Polski, 
należy nawet czasem i gorzki chleb zjeść, aby po* 
tem było u nas lepiej, f w tym duchu robotnicy 
nasi, w  .przekonaniu, że pracują na państwowej ko-

rzseiczy cokolwiek ważniejszych, jak tego, że li­
sty zagrani c®n e muszą odbywać drogę tam ’ 
Tiapowrót do większych miejscowości, aby do­
piero przez nie wydostać się z kraju najzdol­
niejszego dio stwarzania trudności w  rozwoju i 
życiu oby wateli.

Jako przykład wystarczy przytoczyć, żo pocz­
ta ruchoma, czyli ambulans Tarnów-Zagórz nie 
zaczyna., ani nie kończy się w  Tarnowie, lecz w 
Krakowie. Następstwem jetsit, (że obsada tego 
ambulansu jeździ bezczynnie maątLzy Krako­
wem a Tarnowem, zajęci w  nim nieitylko tracą 
kilka godzin czasu, lecz pobierają za to wyso­
kie należytości, wydawane bezużytecznie. Zo­
stając przytem jednym z setek przykładów roz­
rzutności, braku rozgarnienia, przytomności 
umyste, znajomości służby, możemy nadmienić, 
że cd początku istnienia poczty polskiej ra­
chunki wynagrodzeń za jazdy ambulansowe ni- 
r ’ ' nie były badane. Jak to jest niebezpLeczne- 
pojmie się wiedząc, że koszta tych jazd czynią 
mi es. m iliony i  gdy się pamięta, jakie podniety 
są u nas dzisiaj rozstrzygające. W  zgniłej Au­
s tr ii  już po miesiącu żądano wyjaśnień wydat­
ków, nie odpowiadających przepisom i, w razie 
nieuspra wiedliiwienia, coinajmniej zwrotu tychże 
o He nie podlegały surowszym następstwom.

(Dokończenie nastąpi).

palni węgla —  napychali się Chlebem z gorzkich 
kasztanów' i nic n ie  m ówili, bo (nazywało się: „ta
kopalnia to rządowa, a skarb państwa nie m a go ­
tówki, .poczekajcie, potem wam będzie lep iej44. A le  
teraz, kiedy, aby uwolnić Strączyńskiego 1 jego kii* 
t ę  z w ięzienia (gdzie powinien siedzieć do końca 
swego życia ) prokurator przyznaje, że to rzek »mo pry- 
watna i  nie państwowa kopalnia i że ustawa o sto- 
stowaniu kary śmierci nie może mieć jza przestąp* 
stwa z chęci zysku zastosowania do dyrektora 
Strączyńskiego >—  górnicy bezzwzględnic zaprote­
stują. przeciwko temu, aby ich gorzej karmiono, jak 
nierogaciznę.

N ie pozwolimy, aby podobni Strączyńskiemu pa­
śli się ma naszej nędzy i naszą pracą, a tembardziej, 
żeby taki p. Świętochowski, k iedy sędzia śledczy 
wnioskuje na zawieszenie w  czynnościach iStrączyń* 
s liego , m iał oświadczać: „niech się co chce dzieje, 
ale w ó j mój, choćby b y ł złodziejem, musi urzędo­
wać-4'

Z jak im  czołem staje dzisiaj taki Strączyński 
przed robotnikiem? Ten człowiek nde ma zupełnie 
już wstydu, a o ambicyii szkoda nawet wspominać.

Czytamy w  ogłoszeniach wojskowych, że za sprze­
niewierzenie 10.000 mk. (tylu zastrzelono, ale kiedy 
Strączyński i spółka kradną kilkaset eona jurniej 
m ilionów, to za ich aresztowanie nazywa się sę* 
dziego śledczego bolszewikiem !

Wobec powyższego podpisani zapytują pp. mini- 
Łtrćw:

Czy (skłonni są poddać gruntownej (rewizyi spra­
wę zarzutów, poczynionych dyrektorowi Strączyń*
skiemu?

Czy skłonni są zbadać, na jak ie j zasad de p. szef 
Świętochowski odm ówił zasuspendowa.nia p. Strą­
czyńskiego?

Czy skłonni .są podać do wiadomości Sejmu, d la ­
czego prokuratorya w  W adowicach uwolniła p.
Strączyńskiego z aresztu, m imo ciążącym  na mirr. 
bardzo ciężkich zarzutów?

Warszawa, dnia 7 lipca 1921 r.

Z zaboru czeskiego
DEPUTACYA SOCYAUSTÓW  POLSKICH  

W  PRADZE
Do Pragi przybyła w  dniu 8 b. m. z Frysztatu de­

legacya Polskiej Socyafetycznej Party i Robotniczej, 
złożona iz przewodniczącego partyi tow. Puatówki, 
urzędnika sekretaryatu tow. Koniecznego i  redakto­
ra ,,Robotnika Śląskiego44 tow. Kw ietniewski ?go. — 
Delegacya żąda otworzenia wszystkich nieprawnie 
zamkniętych szkół polskich na Śląsku, przedłużenia 
terminu opcyi, przeprowadzenia redukcyi liczby 
robotników na zasadzie stanu rodzinnego, nie zaś 
według narodowości.

przyjmują Z ak ła d y  „TĘCZA", 
Kraków, Czarnowiejska 72.

Nowy chwyt za gardło
Podrożenie poczty. — Przyczyny. — Przykłady gospodarki. —

wość. — Zasady. — Ich owoc
rekeye, nie w iemy, gdyż stamtąd r+e wteto mo-

Małych złodziejów wiesza się
Interpelacya posła Zufrwskiego i tow. ze Związku Polskich Posłów Sccya- 
iistycznych do pp. ministrów sprawiedliwości i handlu i przemysłu w spra­
wie nadużyć, dokonanych przez dyr. kopalni Brzeszcze, p. Strączyńskiego



KRONIKAAkcya pojednawcza w łonie socyaiizmu
niemieckiego

F ilip  Scheidemann, przywódca socyalistów u- 
ndarkowanych, ogłosi! w berlińskim ,,Vorwaerts‘ie“ 
artykuł w  sprawie połączenia wszystkich socyeli- 
stycznych .partyj w  Niemczech. M otywem t"go  w y­
stąpienia było zgromadzenie socyalistów w 
gdzie niezawiśli, umiarkowani i komuniści uchwalili 
wspólną rezolucyę. Scheidemann uważa, że nadeszła 
poora, w  której n iezawiśli socyaliści powinni stanąć 
na gruncie demokracyi i  wystąpić do w alk i z reak­
cyjną dyktaturą, zagrażającą bardziej niż kiedy­
kolw iek  istnieniu rzeczypospolitej niem ieckiej.

T e same usiłowania pojednawcze # skłonności do 
porozumienia dają się zauważyć wśród stronnictwa 
niezawisłych, chociaż joficyalny o-gan „Freiheit11 
okazuje narazie znaczną wstrzem ięźliwość w  tym 
kierunku.

lip sk a  konferencya socyalistów większości u- 
eh w aliła  żądanie (porozumienia się i z partyą n iezaw i­
słych. W  rezolucyi tej powiedziano, że zgoda oby­
dwu stronnictw socyalistycznych na ultimatum i 
solidarność stronnictw mieszczańskich tw przesuwa­
niu ciężarów podatkowych na klasę robotniczą, 
zmuszają proletaryat niem iecki do odbudowania 
jednolitego, silnego frontu. Współpraca socyalistów 
w  Saksonii dowiodła, że prze ci wdłeństwa m iędzy

Jak się rozdziela dodatek
drożyźniany

Ze sfer urzędniczych otrzym ujem y następujące 
pasmo:

Dotychczasowy dodatek drożyźniany dla praco­
wników państwowych, wynoszący 525 mk. dla I  k la ­
sy m iejscowości rozdzielony był następującym spo­
sobem: dla I I  klasy miej. 90 proc., I I I  (kl. 80 proc., 
IV  ki. 70 |proc., V kl. 60 proc. dodatku 'I kl. m ie j­
scowości.

Przyznaną podwyżkę rozdzielono m iędzy poszcze­
gólne klasy miejscowości nowym, ustawie się 
sprzeciw iającym , następującym sposobem: mipno­
w i ci e z podwyżki dla I kl. 55 (mk. przyznano: dla 
I I  ,kJ. 95.4 (proc., dla I I I  kl. 90.5 proc., d la IV  kl. 
59 proc., dla V  kL 27.2 proc.

W  obliczeniu na  kwotę przyznano:

w II kl. 525 Mk. zamiast 522 Mk.

,  III „ 470 „ 464 ,

,  IV ,  400 .  * 406 „

.  V „ 330 ,  » 348 „

Przy  wypłacie poborów służbowych dla praco­
wników państwowych obliczenie powyższe krzywdzi 
pracowników państwowych IV  i V klasy m iejsco­
wości, n. p. w  V kl. różnica dia pracownika ze śre­
dnią rodziną w IX  topniu (płac w yros i 410 mk., 
w  V III  stopniu płac 454 mk., ta  sama różnica w  IV  
kl. m iejscowości wynosi dla JX stopnia plac: 137 
mk., dla V II I  stopnia płac 151 mk. miesięcznie, na­
tomiast w  miejscowościach IX i I I I  k lasy różnice te 
są mniejsze iale za to ma korzyść pracownika.

Przyznanie dodatku droźyźnianogo w niższym 
aniżeli 60 proc. dodatku I  klasy, dla miejscowości 
zaliczonych do V klasy sprzeciwia się ustawie 
z dnia 13 lipca 1920 Dz. P R P  L. 455, artykuł 5 iałinea 
l£-tej ustawy brzm i bowiem dosłownie:

,,Podziału m iejscowości na klasy dokona Rada 
m inistrów na wniosek m inistra (skarbu, biorąc pod 
uwagę różnice warunków ekonomicznych iz tem je ­
dnak zastrzeżeniem, że kwota dodatku drożyźma- 
nego dla (miejscowości zaliczonej do klasy najn iż­
szej nie może się różnić od odpowiedniej kw oty dla 
m iejscowości zaliczonej do klasy najwyższej aniżeli 
o 40 proc.

Omówionym wyżej rozdziałem  przyznano klasie V 
zaiedwo 27.2 proc. od podwyżki, ,a jeżeli weźm ie się 
pod uwagę cały nowy mnożnik 580 m k , to V  klasa 
ma 56.9 proc., izatem różnica wynosi w  pierwszym  
wypadku 72.8 proc., w  drugim  43.1 proc.

Przytoczone powyżej zestawienie ilustruje niedbal­
stwo panujące w  (naszej państwowej » dmimistracyi. 
Tak ie rozdzielanie dodatków drożyiniamych godzi w- 
kieszenie pracowników państwowych bez różnicy 
dykosteryi, a  krzywdzi najbardziej nauczycieli lu­
dowych ina wsj, którzy są pokrzywdzeni każdy na 
kilkaset marek miesięcznie. W ina tego lleży przede- 
wszystkiom (w nieznajomości ustawy u referenta w 
m inisterstwie skarbu, który czy z  lenistwa, by nie 
obliczać procentu, czy też z nieznajomości dotych­
czasowego klucza rozdziału, un-ormował sobie doda­
tek drożyźniany dowolnie. Sprawa w ym aga konie­
cznie naprawy, gdyż niepodobna dopuścić, by z  po­
wodu niedołęstwa (czy też nieznajomości rzeczy pe­
wnych referentów, pracownicy państwowo narażeni 
byli na straty z tak i tak nędznych na dzisiejsze 
stosunki drożyźniane poborów.

“ * » » » * ■  1

stronnictwem umiarkowanych a niezawisłych są do 
' sunięcia .Dlatego krajowa konferencya wyraża 
życzenie, a.ż»by natychmiast wdrożono rokowania, 
mające na celu przywrócenie wspólności pracy i  
wspólności1 organizacyjnej obydwu stronnictw'.

Praw ie równocześnie ukazał się w  wiedeńskiej 
..Arbciter Zeitung11 artykuł, wskazujący na konie­
czność pogodzenia się dwóch pa jw ięk ityeh  stron­
nictw socyalistycznych w  Niemczech. Orgsn au­
striack iej socyalnej (demokracyi wywodzi, że nieza­
w iśli socyaliści przyjm ując d przeprowadzając za­
sadę ultimatum, muszą obecnie we wszystkich ata­
kach praw icy przeciw  gabinetowi W irtha  oświad­
czyć się po stronie rządu, a przeciw nacyoiualistom.

Wewnętrzne położenie w  Niemczech kom plikuje 
się z każdym  dniem. N ie jest rzeczą wykluczoną, 
że jeszcze przed rozstrzygnięciem  sprawy Górnego 
Śląska, w  związku z  dyskusyą o uchylenie sankcyi, 
prawica sejmowa wystąpi g  atakiem [przeciw ohe- 
cnemi rządowi. Atak ten ma pewne w idoki powo­
dzenia, gdyż projektowane przez rząd W irtha refor­
m y ii ustawy podatkowe, obciążające klasy posia­
dające, spotykają się z opozycyą w  łonie stronnictw, 
stanowiących większość rządową.

Wybory asesorów 
dla sądu priofiiysłowego w Krakowie

W  najbliższych dniach namiestnictwo rozpi­
suje wybory wszystkich asesorów i ich zastęp­
ców dla ©ądiu przem yslowego w, Krakowie, tu- 
diziaż asesorów dla sądni apelacyjnego dla. przed­
siębiorstw przemysłowych w  obrębie miasta 
Krakowa, tudzież sądów powiatowych w  Kra­
kowie i Podgórzu na łat 4, z tem, że po upływie 
dwóch lat równa połowa z obu ciał wyborczych 
ustąpi przez wylosowanie.

Wybory będą przeprowadzone w  każdem ciele 
wybonozem w kilku, teryitoryalnie według ob­
szaru podzielonych, sakcyach tego samego ciała 
wyborczego w tym  samym dniu.

Postanowienie o tworzeniu sekcyj wybor­
czych, o czasie rozpoczęcia i zakończenia czyn­
ności wyborczej, jakoteż o lokalu wyborczym, 
następnie oznaczenie sekcyi wyborczej, w  któ­
rej obliczony będzie główny wynik wyborów w 
każdem ciele wyborczem, będą podane do wia­
domości interesowanych we wszystkich gm i­
nach, należących do okręgu sądu przemysłowe­
go najpóźniej na 8 dni przed rozpoczęciem w y­
borów w sposób w miejscu używany.

W łaścicieli (zastępców, zawiadowców dzier­
żawców, kierowników ruchu) przedsiębiorstw, 
które obejmuje rzeczowo właściwość sądu prze­
mysłowego, a  w ięc wszystkich przedsiębiorstw7 
przemysłowych podlegających przepisom usta­
wy przemysłowej, tudzióż przedsiębiorstw, do 
których odnosi się art. V III. patentu z 20 gru­
dnia 1859, ogłaszającego ustawy przemysłowe 
(monopole i regalia państwowe, oraz prawo 
młynarskie) wzywa się, ażeby w  terminie trzech 
tygodni, licząc od ogłoszenia niniejszego obwie­
szczenia w  „Gazecie Lwowskiej", podań na piś­
mie magistratowi krakowskiemu szczegóły, po­
trzebne do ułożenia list wyborców obydwu ciał 
wyborczych.

Jawne spółki handlowe, spółki komandytowe, 
spółki akcyjne, stowarzyszenia zarobkową i  go ­
spodarcze, korporacye, zakłady i  stowarzysze­
nia winny z  osób powołanych do ich zastępstwa 
i  do wykonywania w  ich imiieniiu. prawa w y­
borczego wymienić jednę, a  najwięcej dw ie oso­
by, które w ich imieniu mają oddać kartki w y­
borcze.

Wszyscy przemysłowcy (przedsiębiorcy prze­
mysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy, 
kierownicy ruchu) są obowiązani przygotować 
w powyżej oznaczonym 3-tygodniowym terminie 
i przesłać magistratowi kompletny spis robot­
ników i robotnic, którzy w  dniu ogłoszenia roz­
pisania wyborów w  „Gazecie Lwowskiej" byii 
zatrudnieni w  ich przedsiębiorstwie przemysło- 
wern, rok dwudziesty życia ukończyli j naj­
mniej od roku pracują w  Polsce, a nie należą 
do stanu uczniów.

Spisy te obejmować mają także robotników 
zatrudnionych przez przedsiębiorców za zapłatą 
po za zakładem przemysłowym.

— o o o - ^

Kraków, 13 lipca,
Krótka, lecz gw a łtow na  burza w czora j w  

południe zerw ała  po łączen ia  telefon iczne z
W arszaw ą  i  W iedn iem . D latego nie otrzy­
m aliśm y żadnych  innych depesz, oprócz 
iskrow ych , p rze ję tych  przez rad iostacyę kra 
kowską, oraz paru te legram ów , odebranych 
przed zerw an iem  połączenia.

W sprawie podatku dochodowego
W  najbliższym czasie powinni podatnicy zło­

żyć zeznania do wymiaru podatku dochodowego. 
W  interesie robotników, którym pracodawcy 
ściągnęli podatek od siódmej dziesiątej części 
płacy, letży przedłożenie tych zeznań. W  tym  ce* 
lu należy zażądać formularzy od admiiniistraeyi 
podatków w Krakowie, ul. Krowoderska, 
względnie od in spektoratów skarbowych na 
prowimcyi.

Przypominamy, że obecnie nastąpi wym iar 
podatku od dochodu za r. 1920. Otóż wedle no­
wej ustawy z d. 14 czerwca b. r. przy dochodzie 
z pracy do 40.000 mk. podatek wym ierza się 
tylko od piątej dzias. części dochodiu, łj. od 
20.000 mk., przy dochodzie od 40.000 do 100.000 
mk. od szóstej dzies. części dochodu. Ponieważ 
pracodawcy ściągali robotnikom podatek od 
siódmej dzies. części dochodu i  to z r. 1921, 
przeto należy podać wysokość tych potrąceń i 
przedłożyć zeznanie o wysokości dochodu aa r. 
1920. Dochód należy ustalić na podstawie rze­
czywiści© otrzymanych zarobków, a w ięc po po­
trąceniu dni choroby, bezrobocia itd. Dalej z do­
chodu należy potrącić opłaty do kasy chorych, 
funduszu emerytalnego, związku zawodowego i 
odsetki od długów.

Podatnicy, obarczeni rodziną lub utrzymują­
cy rodziców powinni to podać dokładnie, celem 
uzyskania zniżki podatkowej. Nadto z powodu 
nadzwyczajnych okoliczności (powołani© do słu* 
aby wojskowej, nadmierne ciężary z powodu 
obarczenia liczną rodziną, w yjątkowy obowią­
zek wspomagania niezamożnych krewnych, 
długotrwała choroba, zadłużenie i  inne szcze­
gólnie krytyczne okoliczności, klęski z powodu 
działań wojennych rtid.) można uzyskać zniżkę 
XX) datku, najwyżej o trzy stopnie.

Otóż złożenie zeznania przez podatnika leży 
w  jego własnym interesie dlatego, że w  niemi 
może podać powyższe potrąceniu i powołać się 
na okoliczności, uzasadniające zniżkę podatku. 
Wskutek tego robotnicy, którym pracodawcy 
ściągali podatek od siódmej dzies. części płacy 
z r. 1921, będą m ieli zapłacony nie tylko poda­
tek za r. 1920, ale jeszcze bardzo znaczną zalicz­
kę na r. 1921, Dlatego należy tej sprawy przy* 
pilnować i  zażądać pomocy w  swych organiza- 
cyach zawodowych. Dr A. Id,

* * *
Izba skarbowa w  Krakowie komunikuje:
Ministerstwo skarbu zezwoliło przewodniczą­

cym komisyi szacunkowej dla podatku docho­
dowego na odraczani© w uzasadnionych wypad­
kach terminu dla składania zeznań do podatku 
dochodowego i  majątkowego na rok 1921 do 1 
sierpnia b r. Ustna lub pisemne prośby o odro­
czenie wspomnianego terminu traktowane będą 
z całą życzliwością, aby jak najszerszym kołom 
płatników dać możność terminowego złożenia 
zeznań podatkowych.

Nowe podrożenie tytoniu
Od lipca dyrekeya monopolu tytoniowego 

znowiu podniosła ceny tytoniu, papierosów i cy­
gar, obniżając przez to jeszcze bardziej wartość 
marki polskiej. Podwyższone ceny wynoszą:

Papieioey: W em yhora 6 marek za sztukę,
memphis 5 marek, bułgarskie 3‘50 marek, Sa­
tyr 2‘50 miarek, L a  Pcłomaiise 2‘50 marek, Sfinks 
za 100 sztuk 700 miarek, za 1 sztukę 7 marek, 
F-lgipiskie m  100 sztuk 500 marek, za 1 sztukę 
5'50 marek, Prezydent za 50 sztuk 150 marek, 
za 1 sztukę 3 miairki, Damskie za 50 sztuk 150 
marek, za 1 sztukę 35‘80 mauek, Sporty za 100 
sztuk 250 marek, za 1 sztukę 2‘50 marek.

C ygara : Hawana 50 marek za sztukę, Trabu- 
co 24 mraek, Brytanica 22 marek, Kuba 16 ma­
rek, Póatarico 12 marek, Mieszane zagr. 10 ma­
rek.

Tytoni®: kam ie 100 gramów 600 marek. Naj­
przedniejszy sułtański za 100 gramów 540 ma­
rek, Najprzedniejszy macedoński 100 gramów 
400 marek, Najprzedniejszy turecki za 25 gra­
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mów 80 marek, Przedni turecki 25 gramów 65 
miarek, Średni turecki 25 gram ów 50 marek, Ja- 
wańsfei 25 gramów 35 marek, Przedni fajkowy 
25 gram ów 25 marek, Zwyczajny fajkowy 25 
gramów 20 marek.

Jednorazowa zapomoga dla 
urzędników

W  najbliższych dniach ma być wypłacona, 
■uchwalona przez radę ministrów, jednorazowa 
zapomoga wszystkim funkcyonaryuszom pań­
stwowym, cyw ilnym  i  wojskowym, etatowym j 
nieetatowym oraz kcntraktówym, której wyso­
kość uzależniona jest od stopnia, służboweg'’ i 
klasy miejscowości. Nadto wszyscy funkcyom- 
ryusse otrzymają równomierny dodatek rodzin­
ny, zależnie jedynie od k la s y  miejscowości, a 
mianowicie:

stop. służb. Ikł. miej. II i III kl. IV i V
lii i IV 12.000 11.000
V  i VI 11.000 10.000 9.000

VII i VIII 10.000 9.000 8.000
IX  i X 9.000 8.000 7.000
XI i XII 7.000 6.000 5.000

Koleje
1 12,000 11.000

2 i 3 11.000 10.000 9.000
4 i 5 10.000 9.000 8.000
6 i 7 9.000 8.000 7,000
8 i 9 8.000 7.000 6.000

10 i 11 7.000 6.000 5.000
12 i 13 6.000 5.000 4.000
14 i 15 5.000 4.000 3.000

Polieya
I 12.000

III. IV i V 11.000 10.000 9.000
VI 10.000 9.000 8.000

VII i VIII 9.000 8.000 7.000

Sądy
Sędziowie I I  i  I I I  grupy jak urzędnicy V-go 

yfcop. służb.
Sędziowie IV  grupy jak urzędnicy IV-go stop. 

służb.
Szkolnictwo

Nauczyciele jak  urządinlcy V III, v n  j V I stop. 
służb.

Blanka wyższa
Profesorowie zwyczajni, nadzwyczajni jak u- 

rzędnicy IV  i  V stop. służb.

Dodatek rodzinny

r,S t L  średflia duła
I 2.000 3.500 5.000

n i ni 1.800 3.200 4.500
IV i V 1.600 2.800 4.000

Z  powyższych zapomóg i dodatków wyłącze­
n i są pracownicy sezonowi, czasowi y  kontrak­
towi, których uposażenie jest wyższe, niż prze­
w idu je sttapi-eń płacy, przywiązany do stianowi- 
aka przeczeń ,zajmowanego.

Klasy miejco- 
wości

Złośliwe zachowanie się młodzieży 
podczas przejazdu samochodów
Doszły do wiadomości władz liczne w ostat­

nich czasach zidianzają-ce &ię wypadki, że dzieci 
szkolnie i  niedorostki już to z lekkomyślności, 
już ze złeij w o li dopuszczają się różnych wykro­
czeń wobec przejeżdżających samochodów. 

Rozrzucają oni1 na drogach roizbite butelki, 
stadne żeiaziwo i  inne ostre przedmioty, w  celu 
przedziurawienia gum, obrzucają przejeżdżają­
ce samochody kam ieniam i, błotem lub pias­
kiem, opluwają jadących i  wymyślają, zamiast 
usunąć się zawczasu przed nadchodzącą. ma­
szyną, stają na środiku drogi i  odsiklaikują do­
piero w  ostatniej chwjili, udają chęć rzucenia 
się pod samochód, lub też przebiegnięcia drogi 
w  poprzek tuż przed samochodem. W  tym  wy­
padku m łodzież naroża na niebezpieczeństwo 
nie tylko jadących, lecz i  sama siebie, gdyż 
sprawca psoty może łatiwo dostać, się pod samo- 
chód, potknąwszy, się poizy odskakiwaniu, lub 
c iy  wskutek pęknięcia opony maszyna ślizga 
ie po drodze.' Uderzenie kierownicy kaaBiefnimi 

lim zasypanie oczów kierownika piaskiem, po­
dające zdolności władania maszyną., może 

wicdągrnąć fatalne skutki, również nie tyilko dla. 
-■Mb, jadących samochodem. Wszystkie p rz y  
*. -ziane fakty dlowódzą pewnego zdzicaeniiat 

Maiteryatae szkody, spowodowane przez rOB- 
v yślne zniszczeni© samochodów, spadają wobec 

'rębnych warunków, w  jakich Polska się zmaj- 
iuje, przeważni© na skarb pańgitwa lub fundu- 
we społeczne, gdyż pzywatne samochody sta- 
inwją małą część ogólnej ilości, większość ziaś

to samochody wojskowe, w ła d z  cywilnych i  im- 
stytueyj społecznych.

W ob ec  te g o  z w ra c a  s ię  u w a g ę  ro d z icó w  i  o p ie ­
k u n ów  m ło d z ie ż y  n a  ew en tu a lne s zk o d liw e  n a ­
s tępstw a  je j w yb ry k ó w , p rzyczem  n a d m ien ia  
się, ż e  w in n i będą bądź to z  p ow od u  p rzek ro ­
czen ia  p rzep isów , do tyczących  porządku  i  b ez­
p ieczeń s tw a  pu b lic zn ego1, bądź to z pow odu  za ­
n ied b an ia  o p iek i n a d  n ie le tn im i, p o c ią gan i do 
su row ej odpow ied z ia ln ośc i.

Godziny przyjęć w prezydyum miasta. Prezydent
oraz wszyscy wiceprezydenci m. Imakowa ipmyjmi’ . 
ją codziennie od godz. 12 do 2 w  południe z w y łą ­
czeniem niedziel i  świąt, Oraz z W yjątkiem  środy i 
soboty, a  to z powodu posiedzeń magistratu, tu­
dzież konferencyj urzędowych w  Oprawach m iej. 
słuch .W  wypadkach (nagłych bądź w  sprawach nie- 
oierpiących zw łok i poza powyższym i godzinami 
przyjęć strony pragnące się w idzieć z prezyden­
tami, w inny się zgłosić w  sekretaryaeie jprez.. skąd 
po rozpatrzeniu sprawy mogą być ewentualnie, 
przedstawione do przyjęcia. Nowo wybrani w ice­
prezydenci dr Bobrowski i  dr W ielgus rozpoczęli 
urzędowanie iz dniem dzisiejszym.

Order orła białego. „M onitor Polsk i1' ogłosił wczo­
raj dekrety o nadaniu pierwszych dziesięciu odzna­
czeń orderu orła białego. Odznaczenia otrzym ali: A. 
Osuchowski, prof. Kazim ierz Morawski, generał 
por. Zygmunt Zieliński, poseł Ignacy Jan Paderew­
ski. marszałek Sejmu Trąmpczyński Wojciech, 
prof. Oswald Balcer, generał broni Józif Haller, 
prymas Dal bor, prezydent m inistrów W itos i ks. 
biskup Łoziński.

Francuskie święto wolności. We czwartak li-go  
lipca b. r. obchodzić będzie Kraków w  sposób uro­
czysty historyczną pamiątkę wolności Francyi, w e­
dług ogłoszonego już poprzednio programu.

Prezydyum  miasta im ieniem  własnem oraz Rady 
m. (Krakowa zaprasza na (tę ,podniosłą uroczystość 
jak najszersze warstwy ludności naszego miasta. —  
W  tym  wielkim  dla naszego najw ierniejszego ,soju­
sznika św ięcie narodowem społeczeństwo (krakow- 
skne znajdzie sposobność okazania całej swej sym- 
patyi d la  bohaterskiego narodu francuskiego, biorąc 
jak najliczniejszy ,udział w  nabożeństwie połowem 
na rynku krakowski em o godz. 9.30 .ramo, oraz w 
akadem ii w  gmachu Uniwersytetu io godz. 12 w  po­
łudnie.

Prezydyum  miasta apeluje do wszystkich władz, 
instytucji (publicznych, stowarzyszeń, cechów k ra ­
kowskich, do m łodzieży uniwersyteckiej i  szkolnej, 
aby grem ialnym  udziałem uświetnili czwartkową 
uroczystość. Również prezydyum miasta 'zwraca się 
do w łaścicieli realności, aby zechcieli w  dniu tym 
ozdobić swe domy chorągwiami o barwach narodo­
wych j miejskich. W e  czwartek 14 (lipca pozdraw iaj­
my wszyscy bez wyjątku naszych drogtich gości 
Francuzów przechodzących ulicami miasta, by nad- 
to w  ten ściśle towarzyski sposób ujawnić nasze 
serdeczne i  gorące uczucia, jak ie  żyw im y dla najser­
deczniejszych naszych przyjaciół.

Konsul francuski w Krakowie z powodu święta 
narodowego francuskiego 14 lipca przyjmować bę­
dzie w  tym  dniu jod 10 Irano przez cały dzień w  
konsulacie, ul. Potockiego S.

Weterani z r. 18G3, wdowy i sieroty, pobierający 
zaeye żywnościowe we wrześniu 1®20 x„ mogą ode­
brać nadpłacone kwoty wynoszące do kilkudziesię­
ciu marek, w  przytulisku u weterana ppor. Makoma- 
skiego od 14 łipca to. r. (codziennie pomiędzy 2 a4 
popołudniu z wyjątkiem niedziel i  świąt..

Z teatru Bagatela. Ostatnie dnie tegorocznego se­
zonu, iktóry zakończy Bagatela w niedzielę 17 bm. 
przyniosą jeszcze powtórEanSte „Koiteczki" i  „Grutoyc 
ryb1'. !W obu tych sztukach wystąpi Miecz. Frenkiel, 
który zamknie bogaty kręg występów gościnnych 
w niedzielę 17 b. m.

Z teatru Powszechnego. Dziś po raz ostatni je­
dna z najweselszych komedyj polskich „Wesele 
Fonsia11 Ruszkowskiego, jutro zaś również po raz 
ostatni melodyjna i  'niezmiernie zabawna operetka 
Stolaa, „Faworjrt“. Będą to zarazem ostatnie wystę­
py p. Relewicz-Ziembińskiej, ulubienicy naszej pu­
bliczności, która pożegna się przd wyjazdem swym 
do Warszawy z Krakowem na piątkowem przedsta 
wieniu „Boccaioia",

Operetka w Nowościach. Dziś we środę premiera 
operetki Jerzego Jamy „Krysia leśniczanka1'. Re 
szta biletów do nabycia u Wł. Rudnickiego, linia 
A—B, 1. 44.

T, Wandyezowa i W!. Ochry mowicz wraz ,z zespo­
łem lwowskiego teatru „Bagatela" przyjeżdżają do 
Krakowa na dwa (wieczory, które odbędą się w sali 
teatru Nowości w poniedziałek 25 i wtorek 26 Iipca.

Zgon pedagoga. Djrrekcya semranaryum „nauczy­
cielskiego męskiego w Krakowie (donosi: jW dniu 
5 ilipca b. r. zmarł w Harklowej profesor seminaryum 
nauczycielskiego męskiego ś. p . (Tadeusz Dąbrów, 
ski. Niesit.rudizony nauczyciel wyszkolił całe ,■szeregi 
dzieci, wybitny metodyk przygotował do pracy taaJ- 
czycielskjej całe rzesze kandydatów. Przez 44 lat 
bez przerwy pracował w zawodzie, a *  tego około 23 
w seminaryum. Czynny do ostaniej chwili, spoczął 
dopiero gdy go Bóg odwołać raczył. Cześć tak wy­
bitnemu a nieszukającemu (rozgłosu pracownikowi. 
Żałobne nabożeństwo odprawionem zostanie 15 lipca 
o godz. 8 rano w kościele OO. Kapucynów. W  cza- 
sdę nabożeństwa chór nauczycieli!, obecny na kursie 
instrukcyjnym śpiewu odśpiewa pieśni żałobna.

Zuchwały kieszonkowiec. Podczas targu na tan­
decie aresztowano 24-letniego Jana Śmietanę, znane­
go kieszonkowca, który .podczas targu w  towarzy­
stwie dwóch kolegów po fachu, skradł Andrzejow i 
Rożkowi, gospodarzowi z  Bielan, portfel z kwotą 
5000 mk. Rożek spostrzegłszy kradzież przychwycił 
za rękę Śmietanę. Zuchwały jednak kieszonkowiec 
rzucał się na Rożka i  przewróciwszy na. .ziemię do­
tk liw ie  go  pobił. Z opresyi uwolniła Rożka polieya, 
która .aresztowała , Śmietanę. Śmietanie bdebrano 
przy rewizyiii 3000 mk., resztę zaś zdołali jego partne­
rzy zabrać |i zniknąć w  tłumie.

Kradzieże. Aresztowano w  Krakow ie W ładysława 
Obydziskiego, lat 18, pod zarzutem kradzieży w ięk ­
szej kw oty pieniędzy na szkodę p. Stanisław Cze­
cha, nauczyciela. —  Również za kradzież skórek 
lisich na szkodę farbiarni skór w  Podgórzu (are­
sztowano Juliana Abichta, kuśnierza zajętego >w (po­
wyższej farbiarni. —  Za kradzież 12.000 marek nie­
m ieckich srebrnych na szkodę p. P iotra  Morgały 
aresztowano Jacentego Hrapka, lat 21. HrapsSk po 
kradzieży zbiegł w  niewiadomym kierunku. — Za 
ustawiczne 'kradzieże węgli na staeyi kolejowej Pod- 
górze-W isła aresztowano i odstawiono do sądu 
Justynę Przybyłę, Antoninę Nowak i  Katarzvn? 
Bek.

Bom schadzek. Loka,torowie przy ul. Jakóba 13 
skarżą się, że .zamieszkała tam Regina Scherzer, 
utrzymuje dom schadzek. Pupilki Scherzo,ve.j nie- 
obyczajnem zachowaniem się wywołu ją izgorsznie « 
sieją demoralizacyę wśród otoczenia. Dziwić się w y ­
pada, że polieya, do której zwracano isię już IkSl. 
kakrotnie w tej sprawie dotychczas taki stan rzeczj 
toleruje.

Podział łupów z przeszkodami. W czoraj nad ra 
nem spostrzegł posterunkowy policyi Nowak ni 
plantach w  (klombie od strony ul. Andrzeja Potockie 
go trzech opryszków, dzielących się jakimś łupem 
Na widok polieyanta bandyci poczęli uciekać. W te 
dy posterunkowy tstraelił za nim i Kilkakrotnie. Je 
den. z opryszków (przestraszywszy się, stanął * 
stróż bezpieczeństwa zdołał go w tym  momenci* 
przytrzymać. Jak się .Okaizało, zatrzymany apasz na 
żywa 'się Marcin Dubas, liczący lat 18, rodem c 
Chrośei, (pow. bocheński. P rzy  Dubasie znal *zdon< 
tłomok z garderobą męską, który jak stwierdzone 
skradli z nim „zawodowi koledzy" z mieszkania par 
terowego dr Maksym iliana Hendlara, zami «szkałeg< 
przy ul. Andrzeja Potockiego. 1. ,12. Nazwisk swo 
ich wspólników Dubas nie wyjaw ił.

Milionowa kradzież biżuteryi. W  Erwiązku ze spra- 
wą kradzieży kosztowności, wartości m iliona m orel 
na szkodę p. Leona W ildsteino. zamieszkałego przj 
ul. Morsztynowskiej 4, o ©zem donosiliśmy wczoraj 
aresztowano jako sprawców (kradzieży dwóch tmon 
terów Karola. Rożka, lat 19 i Jana .Nowakowskiego 
lat 19. Aresztowani do spółki z  trzjciim nie wyśledzo­
nym Sprawcą kradzieży tej dokonali w por >z im ie­
niu ze służącą p . W iidsteina Teofilą  Mikoś.

Za spekulacyę walutową aresztowano 47-letniego 
Jak. D. Huttłngera, któremu (skonfiskowano 320 mk 
Hutfingar m ia ł wedle zeznań świadków zakupie 
dzień przed aresztowaniem dolarów za dwa m iliony 
marek. iHuttinger dolary ukrył.

Kradzież w  teatrze. Przedwczoraj w ieczór pc 
ł rzedsstawóeniu w  Bagateli, gdy p. Józ.-f Leyteg, 
słuch. fil. Uniw. Jagiell., izwrćcił się clo szam i po 
rzeczy, oświadczono mu, że jakiś pan, który tłum a­
czył się zgubieniem „numerka", rzeczy te ju ż -ode­
brał. Skradziono zarzutkę oraz dwa kapelusze ogól. 
nej wartości 20.000 mk. Ponieważ (niesłychane jest 
by panny rw szatni czuwały w  ten sposób nad po. 
w ierzoną (im (garderobą, prowadzi dyrekeya teatru 
energicznie dochodzenia.

Am ator magnetu automobilowego. W czora j skon­
fiskowano (27-letniemu Rudolfow i Flondro magnet 
automobilowy, poohodzący z kradzieży. Flondro nie 
mógł się wytłumaczyć skąd dostał się w jego ręce 
magnet.

Z POLSKI
Z okazyi. święta francuskiego *w dniu 14 lipca m a­

gistrat !m. W arszawy (postanowił urządzić przed 
stawienie stylowe w  teatrze :w Łazienkach.

TELEGRAMY
z dn ia 12 lipca

W arszaw a  (P A T ). P o  p ięciodn iow ej nieo 
becności N acze ln ik  państw a pow róc ił w  p o  
niedziałek do W arszaw y.

W arszaw a  (P A T ). M in ister spraw  w ew n ę­
trznych  R aczk iew ioz p ow róc ił z W iln a  i w 
pon iedzia łek  ob ją ł urzędow anie.

W arszaw a  (P A T ). Dziś o godzin ie 11 m in 
20 p rzyby ł pociągiem  ks. biskup Łozińsk i 
N a  dw orcu  pow ita ł pow raca jącego  im ię- 
hitem N acze ln ika  państw a ks. kapelan Toka 
raewski, im ien iem  m in isterstw a  spraw  w o j­
skow ych  generał Pacyna, im ien iem  ducho 
wień&twa ks. b iskup jRopp, im ien iem  m iasta 
prezes Baliński, im ien iem  rządu  m im sie i 
R aczM ew icz. P o  prze jśc iu  przed frontem  
kompania honorow ej, ks. biskup w ita n y  o- 
krzykam i: „N iech  ż y je !"  od jechał w  tow  i 
rzys tw ie  członków  kom itetu  p wi-talnego do 
m iasta.



.Nr. 155 ,»  a  p. k z o vr ?

Podział Górnego Śląska
W niosek kom isyi a lian ck ie j: G liw ice i Z a b rze  N iem com !

Lerond zawiódł nadziale polskie
W arszaw a (tel. pryw .). Z P a ryża  donoszę., spraw ozdan ie i w n iosek r-n do podziała  ^ d r­

żę generał Lerond  pod nacisk iem  przedsta- nego śląska, p « 7e r le w ia ję c y  G L IW IC E  I  
w ic ie li A n g li i  i W łodh  w  kom isy i międizyso- Z A B R Z E  PO  RTF  G N IE  N IE M IE C K IE J , 
juwm iczej podpisał w ra z  z niimi w spólne

Mianowania i dymisya
W arszaw a  (P A T ). „M on ito r [Polski11 zajmie­

sz caa pism o N acze ln ika  państwa, do p rezy ­
denta m in istrów  o  zw o ln ien ie  p. Jana S tefa­
na Sto ińsk iego z tym czasow ego k ierow n ict­
w a  miasEstenstwem aprowdzacyi i o m iano­
waniu na urząd m in istra  ap row izacy i W ła ­
dysław a Grzędzielskiego.

^M onitor P o lsk i"  zam ieszcza  pasano N a ­
czelnika państw a do prezyden ta  m in istrów  
z zaw iadom ien iem  o zwolnieniu podsekre 
tarrn stanu, Jana Hetrricha, z Iderow n ietw a 
m in isterstw a  ku ltu ry  i  sztuki i  o pow ierze­
niu tym czasow ego  k ie row n ic tw a  tegoż m in i­
sterstw a m in is trow i ośw iecen ia, R ata jow i

W arszaw a  (tel. pryw .). M in ister b. dziel­
n icy prusk iej, Kucharski, w ystosow ał do 
prezydenta m in istrów  W itosa  list, da tow a­
ny 12 b. m. z prośbę o dym isyę. z

Amerykanie o konstytucyi 
polskiej

W arszawa (P A T ). Poseł rzędni po lsk iego 
w  W aszyngton ie , K az im ierz  Lubom irsk i, o- 
trzym ał od am erykańsk iego  kom ite tu  praw  
m niejszości w yzn an iow ych  pismo, które 
w skazu jęe na tekst konstytucyi polskiej, w  
szczególności na art. 110— 116 tejże korasty- 
tucyi, w yra ża  uznanie d la  w span ia łego  sta­
now iska, za ję tego  przez rząd polsk i p rzy  u* 
stalaniu zasad konstytucyj n y  eh.. P ism o  pod­
nosi, że P o lska  uch w a la j ęc tę konstytucyę, 
by ła  w ie rn a  sw ej w ie lk ie j tradycyi. A m ery ­
kański kom itet p raw  m n iejszości narodo­
w ych  będizie śledził z życzliw em  zain tereso­
w an iem  sposób, w  ja k i m iarodajne czynn ik i 
po lsk ie będę stosow ały zasady konstytu cy i 
odnośnie do p raw  m niejszości. P ism o koń ­
czy s ię  prośbę o przesłan ie tego  tekstu do 
w iadom ości rzędu  polskiego. Podp isany: 
P rezes A rtu r  Brown, sekretarz L in ley  Gor­
don.

W  skład członków  kom itetu  ochrony praw  
m n iejszości w yzn an iow ych  w chodzę m iędzy 
in n ym i: senator M orgentau, J. Brown, b. se­
kretarz stanu H oover, Rughes sekretarz sta­
nu, Lansing, b. sekretarz stanu za W ilsona , 
biskup D ow ell, Lu is  M arshał, Ta ft, rab in  
Stefennis (sy oni sta).

Z TEATRU
WIECZÓR LEOPOLDA Z3UCKIF.G0 

W  TEATRZE NOWOŚCI
Tego rodzaju imprezy nie podlegają ocenie w 

prasie, już chodby dlatego, że m aję specyalne 
cele i  charakter poufny, a następnie wrażenia, 
odniesione z produkcyj, mogę mieć znaczenie 
czysto osobiste. Około północy idzie się do tea­
tru na przedstawienie złożone, aby zabić czas, 
aby się ubawić tak, jak to będzie danem, nie le­
piej i nie gorzej, — arie inaczej.

Onegdajszy wieczór jednak, urząittoony w  „No­
wościach11 ku czci cenionego artysty „Bagateli" 
p. /buckiego, miał k ilk ę momentów ogólnego 
znaczenia, nadających się, a nawet wymagają­
cych omówienia. Przeidewiszystkiem. był to je ­
den ż rzadkich obecnie objawów zupełnie przy­
zwoitego, kulturalnego zachowania się całej 
mieszanej puiblicizności, zapełniającej teatr na 
tym. wesołym wieczorze. Produkcye były m ie­
szane. wesołe i swawolne, komiczne, poważn© i 
groteskowe, kabaretowe i operowe. Publiczność 
bawiła się, umiała się wesoło śmiać i  poważnie 
słuchać,' ani na chwilę nie wpadając w tak zwy­
kły już w naszych teatrach trywialny, lub co- 
n aj inni ej rażący, hypenswobodny ton. Było to 
aż zastanawiające, i  niezwykłe. Nie chcę się je ­
dnak ani dizriwić ani zastanawiać nad tym  obja- 
■>■■■ em, stwierdzam tylko z satysfakcyą ten „w y­
padek" i zapisuję go w ielk iem i literami na kon­
in odbudowy kultury kochanego Krakowa. 
Drugim bardzo sympatycznym objawem był po­
ziom rpiudukcyj i  ton panujący na scenie. N ie

Burza w parlamencie czeskim
Praga. (P A T ) Na dzilsiejszem posiedzeniu parla­

mentu przyszło w czasie obrad nad kwesty ą wydn- 
lań kolejarzy niemieckich do burzliwych sce,r>. / c i­
ście przybierało chwiłam i takie formy, iż zdawało 
słę, że przyjdzie do bójki. Ostatecznie posiedzenie 
parlamentu musiano przerwać.

U nas inaczej...
Rzym. (PA T . Raidioł. W edle urzędowych ze­

stawień umniejsza s»ę toardia wydatnie ilość 
pieniędzy papierowych będąrpeh w obrocie we 
Włoszech. '

Znowu klęska Greków
Rzym. (PA T . Radio). Jńcyalny komunikat tu 

recki donosi, że w  bitwie nad jeziorem Irraidi 
Grecy zostali zmuszeni do odwrotu. Grecy ułrn- 
cdłi miejscowość Jula*a.

 o

Dwa miliony bezrobotnych 
w Anglii

Rzym. (PA T . Radio). Z Londynu donoszą, że
liczba bezrobotnych w  Anglii osiągnęła 2,168.727.

Rokowania ugodowe 
angielsko-irlandzkie

H&rsea. (PA T . Radio\ Donoszą oficyalnie, że 
De Valera złożył na ręce premiera oświadczenie, 
że w  czwartek przybędzie do Londynu na kon- 
ferencyę nad ugodą angielsko-irlawdzką. Towa­
rzyszyć mu będzie Artur Grdffith i  inni wybitni 
politycy sinnfetnistów. Rząd angielski wygoto­
wał ze swej strony gotowy projekt ugody, któ­
rego punkty główne są wiadome przywódcom 
irlandzkim. Opinii angielskiej nie jest jeszcze 
wiadome, na jakich podstawach zasadzać się 
będzie samodzielność Irfandyi i  jej stosunek 
pirawno-państwowy do Anglii. Sądząc ze zwy­
cięstwa m yśli politycznej Smuthsa, pozyska Ir- 
landya daleko idącą swobodę wbrew poglądom 
oentrałistów, chcących ścisłego związku z An­
glią. i

było tym razem żadnej „machy", żadnego nie­
smacznego „robienia" humoru, lecz panował 
na scenie ten przyjemny ton niewymuszonej pe­
wności niezawodnego efektu podanej produkcyi, 
ponieważ efekt nie był z góry obliczony na roz- 
ryozenie się galeryi w  trywialnym  śmiechu. 
Wifłc i  publiczność i artyści wyszli na swojem. 
Zapisuję i  ten fakt na konto zwycięstwa wro­
dzonego dobrego smaku krakowskiej publiczno­
ści nad „wrogiem " wojennym i powojennym.

Jeden tylko objaw należy zapisać na deibet 
wieczoru. Jeden z punktów programu wypeł­
niły arye z oper „Straszny Dwói-" i „Pajace", 
które wybrał na ten wieczór nasz ceniony tenor 
m iejskiej operetki, rozporządzający tak boga­
tym repertoarem właściwego sobie genre‘u, Nie 
znam planów przyszłego kierownictwa. miejiSikiej 
opery i operetki, ani aspinacyj poszczególnych 
cizitanków jej personalu; mam. jednak wrażenie, 
żie Ibyła to „mowa kandydacka" na tenora ope­
rowego. A  jeżeli takby być miało, to należa­
łoby zawczasu przestrzedz przed fałszywym 
krokiem, który mógłby wszechstronnie tytko 
przynieść rozczarowanie. Zarówno bowiem gło- 
sowo-techniczne wykonanie jąk i interpretacya 
lirycznej „aryi z kurantami" i  dramatycznego 
arioso z „Pajaców " każe jeszcze czekać na mo­
ment dojrzałości wykonawcy do spróbowania 
swych sił w  operze seryo. Pozatem fatalnie, za­
rekomendował się sympatyczny zresztą śpie­
wak, demonstrując lekceważenie sztuki, jej 
form i twórców, przez zupełne zignorowanie 
świadome partu fortepianowego. Wskazywanie 
akompaniatorowi, że ma pominąć początek aryi 

.. a  rozpocząć pierwszym taktem śpiewanym, —

Przymierze angieisko-jpńskie
Problemy Oceanu Spokojnego

Kraków, (P A T ) Tutejsza stacya iskrowa prze­
jęła depeszę z Horsea, podającą streszczenie 
mowy Lloyda George w izbie gmin. Z  depeszy 
tej, zniekształconej widocznie skutkiem zabu­
rzeń atmosferycznych, wynika, że Lloyd George 
mówił o przymierzu adgielsko-japońsfciem jako 
o faikcie dokonanym. Przymierze to, o ile można 
wnioskować z tekstu iskrówki, zawarte jest na 
lat 20, z 12-miesięcznean wypowiedzeniem.

Horsea. (PA T . Radio). Prezydent Hacddmg pro­
ponował zwołanie konferencyi dla ograniczenia 
zbrojeń i rozgraniczenia wpływów na Pacyfiku 
oraz problemów związanych z tem. Zgoda 
na ' omówienie tych kwestyj zapadła między 
Curzonem a przedstawicielami Ameryki, Japo­
nii i  Chin. Między odnośnemi państwami, jak 
wykazują dotychczas narady wstępne, panuje 
zgoda co do punktów podstawowych, które mo­
gą stanowić podstawę rokowań. N ie jest jasne 
stanowisko Chin i ich stosunku do Japonii. 
Wysuwanie naprzód Chin przez Japonię dowo­
dziłoby istnienia m iędzy obu temi państwami 
układu, nieznanego Miżej w  Europie. Niewiado­
mo również, czy ze strony Ameryki nie wyłonią 
się w  ostatniej chwili kompłikacye, mogące 
wpłynąć ujemnie na tok rokowań. Japonia i 
Chiny zamierzają wystąpić jako zwarty blok, 
by zapewnić rasie żółtej supremaicyę na wodach 
Pacyfiku, co koliduje ooważuie z interesami 
A ir . 1

za rewizyą traktatu 
wersalskiego

Rzym. (PAT . Radio). Donoszą z Nowego Jor­
ku, że prezydent Harding jest zwolennikiem 
projektowanej przez Hughesa rew izyi traktatu 
wersalskiego, nie chce jednak przedkładać go 
senatowi, zanim nie osiągnie pewności, że pro­
jekt będzie zaakceptowany przez stronnictwo 
rep oihiikauskie.

W  artykule ogłoszonym w  „Washington He­
rald" Hoovar domaga się ratyfikacyi klauzul 
ekonomicznych tratkai.u wersalskiego.

Stowarzjfszuiiia i zgromadzenia
Posiedzenie wydziału krakowskiej Rady Robotni­

czej PPS odbędzie się w  piątek 15 b. m. o godz 7 
wieczór w  sekretaryaeae Rady, Dunajewskiego 5, 
I I  piętro.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału 
Związku metalowców odbędzie się w  czwartek 14 
b. na. o godz. 6.30 wieczorem.

Zgromadzenie towarzyszów partyjnych w Podgó­
rzu odbędzie się w  niedzielę 17 lipca o godiz. 7 w ie­
czór w  Domu irobotruiicszym, plac Berkowskiego 11. —  
Wstęp na zebranie mają tylko członkowie opłaca­
jący podatek partyjny.

 O -

zejście ze sceny po wyśpiewaniu ostatniej nuty 
partyi wokalnej, nie czekając ng zakończenie 
aryi w  parcie fortepianowym, zagłuszonym o- 
kłaskiem kilku „niewinnych" słuchaczy z gale­
ry!, —  .pospieszne twierdzenie, że „zegargra",, 
k iedy kurant jeszcze się nie zaczął, — są to rze­
czy, nie pozostawiające żadnej wątpliwości co 
do przygotowania i  kwalifikaeyi adepta na „ka­
płana" przy wielkim  ołtarzu sztuki. Ostatecznie
— zrozumienie form i  istoty sztuki można na­
być przy odpowiednich warunkach drogą pracy 
nad. sołbą; ale poszanowanie sztuki i  jej twór­
ców oraz wysokie pojęsńe o swem powołaniu, 
musi sam artysta wnieść ze sobą ido swego za­
wodu, inaczej jest tylko rzemieślnikiem mniej 
lub więcej sprawnym, A  przyszła opera musi 
się liczyć z tem, iż — mimo wszelkie względy — t 
stosowana ido niej bfjdzie wysoka miara sztuki. 
Duchowy żołądek Krakowa nie znosi namiastek. 
Przyszła miejska opera w  Teatrze Powszech­
nym jest dzieckiem, wyjętem  iz łona matki k le­
szczami za cenę życia rodzicielki. Od takiich 
dzieci wymaga się — słusznie czy niesłusznie — 
spełnienia swego naturalnego przeznaczenia; w 
sposób, równoważący poniesioną stratę.

A  w ięc — ' careant eomsules; Mamy nadzieję, 
że pierwsze kroki nowej placówki kulturalnej
— stałej opery miejskiej — nie będą „fałszywy­
mi krokami", któreby groziły rychłem w yw ró­
ceniem się i roizbiciem, a z drugiej strony — 
.nasza młodsza brać artystyczna powinna kiero­
wać się aarUidkyą, aby raczej być pierwszym na 
wsi, niźii ostatnim w mieście. (s).

*—0.0 0-—
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Przegląd gospodarczy
Kursy giełdowe 

Giełda krakowska z 12 lipca

Waluty i dew izy.
Dolary Stanów Zjedu. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Kerony austr] ackie . . 

„ czesko-słow. .

Waluta markowa
j fiułówks (banknoty) Czeki i wpłaty

Kapiso Sorzedsż Kupno Sprzedaż

24-- 26-— 2 5 - 27-—
2-30 2-50 2-50 2-70

2 4 '- 26-— 25 — 27 —

■ 1 Waluta markówa

Akcye bankowe. ofiar. żądano Tranzakcya.

Bank Przemysł. 1—IV em. 500‘— 580 —
Bank H ipoteczny........... 675-— 725 —
Bank Małopolski.............. 625*— 675-—
Ziemski Bank Kredyt. . . 700 — 750-—
Powszechny Bank Kredyt. _ - — — •—
Bank Kred. w  Warszawie . — •— — -—
Bank Związku Sp. Zarobk. — ■— — •—

Akcye tow. handi. i przem.
P.T. H. I — IV em............. 9a0"— 1100 — 1000-1100 I
„ lm p es "........................... 425"— 475 — 450-—
„Polski Glob" I—III . . . 1200 — 1300"— i
Żegluga P o ls k a ........... .. 550 — 600'—
Zieleniewski I- III . . . . 8500 — 9000-— 8700— p
Warsz. Parowozy I—II em. 1700'- 1900 — 1800-—  ii
„Lem iesz"...................... 6200-— 6400 —
„Trzebinia" I—IV em. . . 2900-— 3100-- 3000'—  j
A u tom oto r...................... 2300'- 2500--
Górka .............................. 8100-— 8400 —
Siersza . . ...................... 7600'— 7900-—
Tepege ........................... 8200"— 8600 — 8300-8400 '
Polska Nafta I—Ul em. . 2050’— 2250 — 2050-2250 i
Ełektr. Siersza 1—III em, 2100'— 2300 — 2150 -
O ik o s .............................. 4000'— 4200 —
P eze t................... ... 1050'— 1150-—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 2900 — 3100-— 2900—3000
„K rak u s "......................... 3700-— 3900-—
Porcelana Ćmielów . . . . 3900"— 4100-— 4000-

markę polską 0.23). Marki niem iecki 3 kupowano po
25.50. Żywe zainteresowanie dewizą na W ied  m po 
2.60 zaznaczyło się wczoraj, zarówno jak bardzo 
silny popyt na czeskie korony, które były w  kur­
sie popołudniu po 26.50, a płacono je sporadycznie 
także i do 2*. ' . v. leży wyłącznie w  lokalnem
zapotrzebowaniu czeskiej waluty przaz kuracyuszów 
wyjeżdżających do czeskich kąpiel, a Kraki<vv pod 
lvm względem stanowi poniekąd „s ticyę  graniczną' 
dla przejezdnych ze Lw ow a i  prowincyi, którzy tu 
zaopatrują się w  potrzebną ilość czeskich koron.

Sprawy p a r ty jn e
Komitet obwodowy PPS w Krakowie na posie­

dzeniu w  dniu 7 lipca uchwalił mwiesdć w  prawach 
członków partyi i oddać pod sąd partyjny za dzia­
łanie na szkodę party i:

1) w  Jaworznie Ślęczkę i w  Trzebini Kabałę;
2) w  Krośnie Jakóba Bocheńskiego;
3) w  Jaśle Józefa Szewczyka, M arcelego Rosenbu- 

scha, Andrzeja Mikosza, Jana Zabłockiego, Helenę 
Hendziową, Annę ITandurek-Tablocką i Maryę 
Boznańską;

i) Nadto zaw iesił kom itet obwodowy iw prawach 
członka party! W ęgrzynka w  Wieliczce, pozostają­
cego pod zarzutami uwłaczającemu jego czci.

Prezydyum  Komitetu 
obwodowego PPS  w  Krakowie.

Nr, 27 ,,Trybuny ‘ wyszedł z druku (i izawiera.: 
Dr A. Pragier: O napraw ie skarbu, B. Siiiwik: O po­
trzebie pogłębienia soeyalizmu w  duchu, Ed. L i­
piński; Odbudowa kapitalizm u w  Rosyi, B. Ziemdę- 
cki: Nowe tendencye w prawodawstwie pracy — 
Próba odbudowy Międzynarodowej Organizacyi ;So- 
cyalistycznej (maiteryaly i dokumenty), K. Irzykow ­
ski: Kalamburda warszawski, J. Papin i : W ła ­
sność —  Książki ii rwydawtnictwa.

Przegląd społeczny
Stagnacya na giełdzie trwała wczoraj w dalszym 

ciągu, ruch praw ie żaden.
W alu ty  zatrzym ały się w  kursie. Obroty w papie­

rach bardzo słabe, zniżkowe.
W  wolnym  obrocie natom iast ruch był żywszy; 

dolary były w  kursie po 1925 do 1930 marak. (w  Zu­
rychu notowano po 6.01 franków szwajcarskich,

L

Kursa maturyczne 
i uzupełniające 
NAUKA

w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realną seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i system em  k o ­

respondencyjnym .

Do sprzedania:
Limanowski: Ruch społeczny 

18— 19 wieku, 2 tomy. 
Forell: Sezuelie Frage, 1 tom 

i inne książki.
Kraków, Starowiślna 53, II p„ 

cflc. na iewo, od 2— 4,

TO KARZA
do robót, drzewnych przyjmie 
Stolarnia, maszynowa „Odbu­
dowa" w Krzeszowicach. Wa­

runki według umowy.

Dnia 10 b. m. o godzinie 10 wieczór

zgubiono w Krakowie na ul. Krakowskiej t o r e b k ą  
s k ó r z a n ą  z aktam i waźnemi Związku Z aro d o ­
wego Robotników Chemicznych w Trzebini i pewnę 

sumę pieniędzy.
Upraszamy Szanownego znalazcę, który ją podniósł, co 
stanowczo twierdzić możemy, gdyż był widziany, aby po 
zatrzymaniu sobie pieniędzy tytułem nagrody, raczyt 
przynajmniej akta Związku złożyć w Dziale Inseratowym 

„Naprzodu*. Kraków, Grodzka 13.

Przemysłowcy!

IM PORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
y/nież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

IM M IG R  A N T  C O M M E R C E A S S O C 1 A T IO N
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO".
L. A. Prosiński W , J. Bukowski

prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

pracowników zachęcaj Płace u tego pana wynoszą
jak zresztą w e wszystkich innych przedsiębior­
stwach do 1500 mk. tygodniowo.

W czoraj odbyło się zgromadzenie strajkujących, 
na którem om awiano ciężkie położenie pracowni- 
ków przewozowych. Praca odbywa się w  niezwykle 
ciężkich warunkach i trwa od godz. 6 rano do 8 
wieczorem bez przerwy obiadowej. Uchwalono w y­
trwać w  walce o uzyskanie słusznych żą iań , które 
obejmują m iędzy innym i podwyżkę płac o 100 p ro ­
cent, 14-dniowego wypowiedzenia, oraz inne postu­
laty.

Akcya cennikowa malarzy i lakierników w Kra­
kowie. W  dniu 9 lipca odbyła się konfereneya przed­
staw icieli cechu m ajstrów  malarskich i lak iern i­
czych z delegatam i robotników, oraz przedstawicie­
lam i Związku robotników budowlanych «w Polsce 
w sprawie nowej umowy cennikowej.'- Uchwalono 
podwyżkę płac dotychczasowych robotników m a­
larskich o 32 proc. Podwyżka obowiązuje od 4-go 
lipca b. r. ■ %

R E P E R T U A R

/Strejk robotników przewozowych wszystkich 
przedsiębiorstw spedycyjnych w  Krakowie rozpoczął
się we wtorek 12 b. m. W alka spowodowana została 
głównie uporem p. Freudera, który nie dość że sam 
płaci głodowe płace robotnikom, to jeszcze innych 
przedsiębiorców do nieuznawania słusznych żądań

Teatr „Bagatela**
Środa: „Kateczka".
Czwartek: „Koteczka".
Piątek- „Koteczka".
Sobota- „Grube ryby".

T ea tr  pow szech n y
Środa: „Wesele Fansia".
Czwartek: „Faworyt".
Piątek: „B occac io ".
Sobota: „Boccacio".
N iedziela wieczór: .Fa lka ".

Operetka w N o w o ś c ia c h ,
środa. „Krysia leśniczanka".
Czwartek: „K rysia  leśniczanka".
P iątek: „K rysia  leśniczanka".
Sobota: „K rys ia  leśniczanka".
N iedziela popołudniu: „Generał huzarów", 

w ieczór: „K rysia  leśniczanka".

K atary  w  „Odradzeniu" (ul. Sławkowska 80)
Zupełnie nowy program. Jotty z nowem i im itacya- 
mi. La  Bella  Larissa, tancerka w mgłach, oraz sze­
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. Początek 

o  godz. 11 i  pó ł wieczór.
— OOO*-*

Kilkunastu zdolnych 
na roboty budowlana (drzwi, okna i t .  p.) przyjmie

SP&ISiiSinsk Chłopców do praktyki
szyjących na maszynie po- 
sznkuje Spóika Czapnicza, 

Grodzka 10,

poszukuje Przedsiębiorstwo 
Malarsko-lakiernicze i szklar­
skie Braci Mikulskich, Kra­

ków, ul. Garbarska 10.

stolarzy
(drzwi, okna i t .  p.) przyjmie

natychmiast
Stolarnia „ 8 1 P E O E “  w Krakowie.

Zgłoszenia osobiste lub listowne.

93 lid  ted i a ZwDlBinikśt .M dii
Przez czas wojny mało do Was odzywałem 

się w  sprawie „Pobudki", bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 
niesie. Dziś donoszę Wam. że „P o b u d k ę *  wy­
rabiam w takiej ilości, że każde zamówienię do­
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wszę­
dzie i zawsze „Pobudkę S e łd o w s k ie g o *  i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na­
zwisko.

Wasz przyjaciel
M r. W ła d y s ła w  B e łd o w s k i,

Kraków, Starowiślna 26.
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TARGI WSCHODNIE
w ®  L w o w ie  (wielka wystawa próbek i wzorów) 
z a d e c y d u ją  o ekspanzyi naszego przemysłu i han­
dlu na wschód (Ukraina, Rumunia, Bałkany).

Termin zgłoszeń do 8 sierpnia 1921 roku.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla interesantów przez biura 
.Targów Wschodnich". Lwów, Akademicka 17, gm. izby Handl.-Przem.

CENY OAZU.
Komisya gazowo-elektryczna Rady stoł. król. m. 
Krakowa na posiedzeniu w dniu 8 lipca b. r. 
zmuszoną była z powodu 100% podwyżki ceny 
węgla, podnieść cenę gazu począwszy od odczy­
tów gazomierzy w miesiącu czerwcu b. r. jak

następuje:
Za 1 n r gazu zużytego do oświetlania, go­

towania, o p a l a n i a .....................Mk 25-—
Za 1 nr3 gazu zużytego do motorów . . Mk 2 0 - ~
Równocześnie podwyższono czynsze za wynajem

gazomierzy.
O Y ttS iU Y A  KRAKOWSKIEJ 

* O A ZO W M I MiSJSKSOJ.
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